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lułro wystanuje do loiu do Warszawy?
PARYŻ (P A T ) —  W czoraj o 

godz. 3 -ej po południu przybył 
do Boulogne Sur Mer parowiec 
„Avlla Star“ , na którym przybył 
do Europy z Buenos Aires kpt. 
SKartyóski. Celem powitania zna 
komitego lotnika w yjechał w czo­
raj do Boulogpe z ramienia aiuba 
sa d y  polskiej mjr. Niewęgłowski 
oraz kpt. JarzębińskI 

Kpt. Skarżyński po powrocie do Eu- 
op) oświadczył mi s in a w i, eu w ł 

Polskiej Agencji Telegraficznej, że 
lot jego do W ar»zawy bwstąpi bezpo­
średnio, gdyż nigdzie nk będzie aię 
Zatr/ymj war. Start nastąpi niezwłocz 
nie po rmontny aniu samolotu, byc 
może już jutro.

Samolot przybył razem z lotnikiem 
do Bouloijue Sur Mer na poldadzie 
jA »ila S ta r", skąd dziś o  godz. S-ej
rano przewieziony *oah m samocho 
dem na aerodrom w SŁ  AnglcToire, 
oddalony o  22 riłtn- od Boulogne, 
gdzie zt lontouaniem jeg o  zajmie się 
śpecjalnie przybyły kierownik w arstia 
tów lotniczych i  W arszaw }, p. Cień- 
ski.

Kpt. Skarżyński podkreślił upree.- 
mość angielskiego i jw arzy siw j okrę 
towego „Blue S tar Linę", które zupel 
nie bezinteresownie przewiozło sam o­
lot na okręcie, nauzacytn do niego, po 
mimo tego, że p a ro w ie  ten nie jest 
przygotowany do transportów .

Kpt. skarż}..sk* lent wzruszony przy 
jęciem , jak ie t .to z n r ze stron} t aa 
ków w P M k w o t  sj Ameryce 1 «  : 
w izlęcznej pamięci zacbow a aowody 
uprze,moś A władz 1 ludności m iejsce 
ve| B razylii ! Argentyny.

i p r a w *  w p i s ó w  
d la  d r t e t l  u r z ę d n ik ó w
frk  już dooosibśmy, instytucje gos­

podarcze rozpatrywały sprawę cofnię- 
J ts  pi 'e z  Rząd :  j*tw u  opU i szkolnych 
zu dzieci urzędników państwowych.

izby przemysłowo > handlowe w y­
stąpił’"  do Zwtąiku Izb z pm jeattm  
p*" dsi v i i i  Premjerowi i Minister­
stwu Oświaty wniosku o odroczenie 
na okres jednego roku wykonania wy 
żej wy mi śnionego rozporządzona 
gdyż może »no bpowodować likwida­
c ję  większości prywatnych szkól za­
wodowych. Izby utrzymują, że zbyt 
późne opublikowanie decyzji o cofnię 
-itt opłei, co  •> wtąp . już po zaw ar­
ciu nowych kontraktów &•,<*'. dyrek­
c je  szkół i  tBuiezydetUr pociągnie za 
sobą liczne procesy *ądow , w obec nie 
m c»M śd  d o b m s a s is  umów.

Wyśtigl konne w -Łodzi
Gon- 1 . Negr- 1800 zł. Dysi 2100 

mtr. Parlisr, ^errydor, CaIvados, 
Nwv, Gibson Maid, Polmoodie, ibe- 
rus.

Gon. 2- Nagr- łiuO *ł Dyst. *100 
mtr. Płoty. Cnerie, Promy erek, Alfa, 
K rą> F ’giV:. Jarrah.

'Gon. 3. Nagr, 1000 zł. Dyst. 2000 
mtr. Przeszkód}. Dam, Tuherosa, J< r, 
Droga, Ispahnn. Jerychonlca, (iw do, 
Dalja.

Gon. 4. Narg. 1000 zt. Dyst. 1U®0 
mtr. Maraton, trva Varalia, Farsan, 
Palmira, Lauaa Ili, Epur si mouve, Jej 
mość, Maharadża, Er?to, Dzierlatka, 
Etoile, Harfa, Atanru Ergot, Haiti.

Gon. 5. Nagr. 1800 zł. Dyst. 900 mtr 
Dwulatki. Grisette, Nałęcz, Irbit, Fisz 
łj#l Panta-rei, Fosgan, Feta, l.ubar, 
Ga.idhi II.

Goi., o. N agr. 120w zl. Dyst. 2400 
mtr. Korsarz, Nurt, Mag, Kocur, Pech, 
Lancelot, Cher, Ami, G racja, Ibarwil- 
!a, Kruszyna, ibara.

Gon. 6. Nagr. 1500 zi. Dyst. 2100 
mtr. Cudem Cudów, Liitle S tar Jon- 
tek, Rozmaryn, G racja, Cher A m , Ja­
wa, Temperament, Brillotta, Polmodie.

94. Zeszyt

Jak  się dowiadujemj', przyby-lski,  przyjęty ma być na audjen- 
wający do stolicy bohater lotu I cji na Zamku po powrocie F. 

kpt. Skarżyń-* Prezydenta ze Spały.transoceanicznego

M  I utoń Mli
W  W drsząw Ie prowadzone są per­

traktacje u titwur,r«nłe kartelu wszy­
stkich puUkich fabryk przemysłu gumo 
wego. Przemysł ter obejmie 6 iabryk, 
a  to  i  w W arszawie, 2 w Łodzi, l  w 
Grudziądze t w l idzie, i jedną w 
Krośnie;

1800 wychodźtów-Polakdw jedzie do kraju
LILLE (P A T )  —  Dn. 1 sierp­

nia odjeżdżają z Lille dwa spe­
cjalne pociągi, któremi udaje się 
do Polski 1800 kobiet i dzieci 
wychodźców, mających spędzić 
dwumiesięczne wakacje w kia-

1U.
Po przyjęciach nad granicą i 

w Poznaniu, ta pierwsza tak licz 
na wycieczka emigiacyjna rorjeż 
dża się do domów i obozów let­
nich, zorganizowanych przez Tu

te jszą R-sdę Porozumiewawczą 
Związków Pólskićh we Francji, 
oraz przez Związek Obrony Kre 
sów Zachodnich i przez Radę 
Organizacyjną Polaków z Zagra 
nicy.

Ililii Kwilił iiiiili wfkitiK i inki
Ponure etho napadu na urząd pocztowy w Gródku Jagiellońskim

LW Ó W  ( P A T )  —  W  nocy z 
dnia 2 4  na 25  b. m. niewykryci 
sprawcy rozkopali na cmentarzu 
w Gródku Jagiellońskim mogiłę, 
w której pochowane oyły zwłoki 
Jurka Bereźnickiego i W ładysła­
wa Siaryka, uczestników napadu 
na Urząd Pocztowy w Gródku Ja 
gieliońskim w lipcu 1932 r. 

Przybyli na miejsce przedsta­
wiciele władz znaleźli grób roz­

kopany i pusty. Powiadomiony 
o tym fakcie urząd wojewódzki 
wydał odpowiednie zarządzenie, 
zaś miejscowy starosta powiato­
wy Frouczko\Vski przystąpił na- 
tychmias; ao energicznego do­
chodzenia.

D o c h o d z e n ie  z o s ta ło  u w ie ń c z o  
ne p o z y ty w n y m  rezu lta tem , w  
c ią g u  b o w ie m  2 4  god zin  c ia ła  
zm a r ły ch  o d n a le z io n o .  W  o b e c n o

ści starosty powiatowego, leka­
rza powiatowego, dwóch przed­
stawicieli społeczeństwa ukraiń­
skiego, a  to: posła dr. BFaka i 
Procoszyna oraz organow policji 
państwowej zwłoki Bereżniekie- 
go i Staryka złożono w gtobie.

Starosta powiatowy zarządził 
aresztowanie miejscowego graba 
rza, sprawę zaś skierowano do 
prokuratora.

W A D O W ICE (P A T )  —  W 
7-ym dniu rozprawy o zajścia an 
ryzydowskie w powiecie żywiec­
kim, Trybunał przesłuchiwał dal 
szych świadków dowodowych.

św . Józef W aliczek, gajow y, zezna­
je , że przyszedł do nlegu csk. Jan Ku- 
rowsk i Karol W itos, celem pożyczę

fina inaia w ma mmi\
przy*łał  po niego osk. Leon 

i ,  aby przyszedł do Jan a  Kurów: 
na zebranie. Gay tam przybył,

nia broni, Ponieważ odmówił, osk, 
Kurowski zagroził mu, że bron sam 
sobie weźmie.

Obciążające oskarżonych zeznania 
złożył świadek Jgnacy W ójcik, poste, 
rurikowy P ..L - świadek Ignacy Geiłer 
zeznaje, ze grupa ludzi okoto 40 osób 
napadła na jegu sklep.

Świadek Porębski zeznał, że 14 mar

ca przystał po niego osk. Leon Kurów 
ski, aby przyszedł do |ana Kurowskie 
go na zebranie. Gay tam przynył, za 
■ wt 4 -et p  ac j Karówskich, członków 
placówki Związku Halle, czyków Leon 
Kurowski powiedział, że będzie „re- 
bulaęja", pod któ. e.n to słowem św ia­
dek roz-amiał, że mają iść rabować ty  
dów w Milówce,

Fabryki ie zairudiuają obecnie łącz 
nie około 5000 obomików. a  ich ob 
roty rcczne przy ustalonych cenach 
wynieść mogą około 15 njiljonów zło 
tych. Polski przemysł gumowy jesi 
silnie dotknięty kryzysem. W okresie 
dobrej konjunktury w fabrykacn gu­
mowych zatrudnionych było z górą 
12 tysięcy robotników.

Rokowania o utworzeniu turtelu gu 
mowego nie dały jeszcze wyniku- głów 
ne irudności w osiągnięciu porozumie 
nia tkwią w rozdziale kontyngentów 
na poszczególne fabryki- W Uerują- 
cych kolach przemysłu gumowego ży 
wią nadzieję, iż trudności te będą po 
Uonane i że w bliskim czasie dojdzie 
do utworzenia kartelu.

Ola uaesenia 25b*lecia 
zwycięstwa Króla Sobieskiego
PRAGA iP A T ). — Ku uczczeniu 

250-lem icj rocznicy zwycięstwa kroił 
Jana Ui-go pod Wiednierti wyda in­
stytut słowiańsKl w Pradze dzieło p. t. 
„Echa historji polsaiej w narodowej e- 
puce jugosłow iańskiej". Autorem dzie­
lą , uaktującego o jugosłowiańskich 
utworach ^picznych, żwir anych z 
walkami polsko tureckiemi je„t uczo­
ny rosyjski Konstanty W iskowatyj. 
Dzieło wydane zostanie w jeżyku pol­
skim i poprzedzone będzie czeskim 
wstępem p r e c la  instytutu słowian 
skiego prof. Murki.

7 ofiar wybuchu granatu
BU D A P ES Z T  ( P A T ) -  W 

czasie ćwiczeń wojskowych wpe 
bliżu Miskole eksplodował g ra ­
nat. zabija jąc 2-ch  oficerów i cię 
żko raniąc ń-ciu żołnierzy.

G I E Ł D A
Dolar — 6.72, rubel zloty -  4 8? 

■atarka niemiecka — 2,12, funt anjieJ 
ski — 29.80.

Co się Kryje za zabójstwem
burmistrza miasta Pruszkowa?

W ładze aresztow ały trzy  osoby, wsrfid nich Kochanka iego żony
W  sprawie zbrodni w P ru sz ­

kowie, ofiara której padł w ice­
burm istrz S tan is ław  Berent.  wv 
suwano przypuszczenia, iz ma 
ona c h a ra k te r  polityczny. T e z a  
okazała  się zupełnie fałszywa, 
o czem  św iadczy przeprowadzo 
ne śledztwo.

Oto sz cz eg ó ły :  krytyczneg o  
dnia B e re n t  w r ^ a ł  do dornu w 
tow arzystw ie  inflfś Kornackiego. 
Na tak zw anej „czarn e j dro­
dze" w Pruszkowie koledzy ro­
zeszli 1 ie, przvę.zoni B eren t u- 
uałede w kierunku domu. miesz­
czącego  sie w Ai. 3-.go M aja  4.

Na ulicy P iękjj  j napadło nań 
B-c.li osotmikówI^Rozgorzala na 
miętna walka. M.mo, iż Bercnto  
\vi zadano kilkanaście uderzeń 
kijami, zdołał on jednego .z na- 
nastników en wypić wpół. P o z o ­
stali zbiegli.

T y m cz a se m  B ere n t  z ca łych  
sił t rzy m ał napastnika i nie pusz 
c z ? ł ch c ą c  widpeznie go obez­

władnić i oddać w ręce policji.
Odczuł to widocznie i tajemni 

czy  napastnik, gdyż w obawie 
w sypy, dobył rewolweru i 's trz t  
lił. Kula trafiła  B eren ta  w pierś. 
Skonał.  Zbrodniarz zbiegł. Tak  
oto przedstawia się przebieg 
zbrodni.

W  dalszym  ciągu śledztwo na 
trafiło na zgoła rew elacy jne ma 
tnenty. które w yk azały , iż zbro 
dnia ma tło wybitnie osobiste, 
i zrodzona została jako rezultat 
z łego poż\;cia małżeńskiego.

B ere n t  bvł żonaty  od 20 lat 
i miał tro je  dzipci: dwie córki 
w .yieku lat 13 i 16 i svna 11-let 
niego. Przed 3 - la ty  miedzy maj 
żonkami w ynikali :zęste  nie­
snaski na tle w zajem nych oskar 
żeń o zdradę.

W ó w cz a s  to małżonkowie ro­
zeszli sie. ale mieszkali obok sie 
bie. nie chcąc ,  by dzieci wicdzla 
h  o zatargu.

I oto na drodze życia  małżon

ki B eren ta ,  d. P elag i i ,  s tan ą ł S ła  
womir Turobiński, urzędnik pru 
szkowtsktej iKaay C horych , w 

k tóre j  zresztą  oracow ała  i p. B e  
rentowa, jako  dentystka . 
W k ró tc e  poteu1 lurobińsk iego  
przeniesiono do W a rsz a w y ,  ale 
mimo to kochankow ie spotyKah 
się w daiszym . ciągu. Kilkakrot 
nie B e re n t  urządzał scen y  zaz­
drości. ale Pelapfja stanow czo 
wypierał? sie jakichkolw iek sto 
siników z Turobińskim.

B ere n t  w tym ezaeie zamie­
rzał nawet pogodzie się z ż m a .  
ale napotykał na upór p. P elagji.  
Bp()tkawszv pewnego dn.a ko­
chanków, B e re n t  zbił obydwoje.

Tego rodzaju sceny  powtórz\ 
ły  : ie kilkaki o tn ;e. aż wreszcie 
B e re n t  postanowi! ziutełnie r o ­
z e jś ć  sie z żona. p z ie c L z a m itP  
rzał sarn w ych ow ać i dlatego za 
żądał od żoni połowy nia.iatku 
na w ychowanie, a również i new 
nej sumy id Turobin ski eg/p 

sprawcy, konfliktu.

Żądania były dość duże, to 
też Turobiński pa.siauowił zor,«*ą 
nizgwać napad na B erenta , na­
s t r a s z y ć  go i zmusić w ten spe 
sób do ustępstw.

N a p a d  u r z ą d z o n o ,  h 1"iJ[j|ohiiT 
s k i .  b y  m i e ć  . . c z y s t e  r e c e "  i nie 
b y ć  p o s ą d z o n y m  o u d z ia ł  w n a ­
p a d z ie .  w y j e c h a ł  do M a łr n m N k :  

J a k  w ia d o m e : '  nuodd / ikm  
c z }  ł s ie  t r a g i e z m t

G d y  T u r o b i ń s k i  w p A d  d- 
W a r s z a w } ' ,  z o s t a ł  a r e s z t ó w  an*  
Na m o c v  d - w z i i  c e - -  śl.-,  
c z e g o  o s a d z o n o  g o  na „ P a w  m 
k u "  m im o .  iż T u r o b i l B k i  w \ n ; i 
za l  s w e  alibi .

W ł a d z e  \ s/ lv  iedriak / za 
ł o ż e n ia ,  iż l u r u M ń s k i  inspirotyi-d 
n a p a d ,  b y ł  iętrti duciic\\\; ni w:ji 
d ż e m  i dla d o b r a  ś l e d z t w a  \vi- 
ń iien  z n a l e ź ć  st-c z.a k r a t k a m i .

Aresz towal i . )  również  dwóch 
osobników,  j a k o  d o m ni e m a ny ch  
uc ze s tn ik ów  napadu.  Nazwisk? 
ich.  ze z ro zu m ia ły ch  względów 
tkryw ane t ą  w ta jem nicy .

mego roraautiu z życia 
wyżsgyeh sfer towarzyskich p.t. 

iiuteii n nijiid tobd teUisli ni v
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W i e le  razy już omiawialiśmy 
spi a wy n a s z y c h  p rc in i j .  W yka/.y , 
<;i-ivjimijąco sotk i  c e n n y c h  p rz e d ­
m io tó w , u ) d a n y c h  przez  nas/.e 
W y d a w n i c t w o  s ta ły m  C-zy.tdni- 
iconi, dud/;; p o w sz e c lu te  zdiuitie^ 
nic,  a n a w e t  n ie d o w ie rz a n ie .

—  Ja k tu ?  - -  zapytują  ci, któ­
rzy dotychczas nic przekonali się 
sami.  Jak pismo, które za 10
głuszy daje tyle wiadomości, 
może dodawać j e szcze  swym 
Czytelnikom nagrody.?- Przecież 
wśród tych nagi ótl są przedmio­
ty wartości  kilkuset złotych, a 
niema ani jednej premji, któraby 
miała mniejszą wartośa, niż pa­
rę dziesiątków złotych * S ą  tam i 
maszyny do szycia, .umeblowa­
nie, rowery, ubrania, bielizna, a- 
paraty futogwłiczne ,i radjowe, 
patefony, naczynia stołowe i ku­
chenne, wreszcie paczki szczę­
ścia, zawierające kawę, kakao, 
czekoladę, herbatę, cukier, my­
dła, wodę kolońską i t. p.

T o  wszystko nie jest  bajką, a 
prawdą! Mogą ją  potwierdzić ci, 
którzy takie premje już otrzyma­
li, a je s t  ich dotychczas —  obda­
rzonych tylko w roku bieżącym 
— 1700 osób! Swiadęzą o tein 
Stosy listów z podziękowaniami 
za premje.

Temu maszyna do szycia stwo 
rzyłą podstawę bytu, gdyż żona 
•życiem zaczęła zarabiać na ży­
cie, ratując liczną rodzinę od gło 
duj.inny umila sobie odpoczynek 
po ciężkiej pracy muzyką na do­
skonałym dwusprężynowym pa- 
tefonie; dziesiątki osób z rado­
ścią przyjmowały komplety bie­
lizny w pierwszorzędnym, gatun­
ku; panie radowały się, unosząc 
do domu naczynia kuchenne, bie 
liznę stołową, kapy, firanki.

Liczba osób, które otrzymały 
premje, powiększy się znów Wy­
datnie, gdyż wydamy- W tych 
dniach dalsze serje premij w po 
śtaci 500  cennych przedmiotów.

Zgodnie z zapowiedzią premje 
te wydawać będziemy w d a lsz y m  
Ciągu. Prosimy w ię c  t y c h ,  k tó rzy  
jeszcze premij nie otrzymali ó 
cierpliwość: nikt nie zostanie po 
minięty!

Przy okazji musimy wyjaśnić, 
że numer rejestracji nie ma zna­
czenia w kolejności otrzymania 
premji. Są bowiem tacy, którzy 
dajmy na to mają numer dwuty­
sięczny i już premję otrzymali, a 
są tacy, którzy mają numer poni 
te j  setki, a premji jeszcze nie o- 
trzymali! Numer więc ten nie od 
grywa tu żadnej roli.

już w iecie
Rozumiemy, źe każdy chciał­

by otrzymać premję jak najprę­
dzej!. Niestety, wszystkim odra- 
zu premij dać nie możemy! Dzię­
ki szerokiemu poparciu Czytelni­
ków jesteśmy w możności co mie 
siąc przeznaczyć parę tysięcy zło 
tych na zakup premij, ale nie 
chcemy dawać Wam ich więcej, 
ale niewielkiej wartości. Czyż nie 
lepiej zdobyć się na trochę cier­
pliwości? Cóż z tego, że za tę su 
mę moglibyśmy nabyć ze dwa ty 
siące premij? W szyscy niecier­
pliwi doczekaliby się więc znacz 
nie wcześniej otrzymania pre­
mij, ale na pewno wolą otrzymać 
coś lepszego, choć będzie to nie­
co później.

Przy okazji powtarzamy łatwe 
do wykonania warunki otrzyma­
nia premji:

1. Należy podać swój adres ad

minlstracji osobiście lub listow­
nie.

2, Czytać stale i przechowy­
w ać naszą gazetę, lub też tylko 
nagłówki, odcięte wraz z datą.

T o  wszystko! Odcięte nagłów­
ki zajmują tak mało miejsca, że 
każdy z łatwością może je prze­
chowywać, a podanie swego a- 
dresu przecież jest drobnostką!

Wzamian za ten niewielki trud 
—  każdy Czytelnik ma możność 
otrzymania premji, jako bezpłat­
nego dodatku do gazety, zawie­
rającej zawsze ciekawe, doskona 
le opracowane wiadomości, arty 
kuły, niezwykle ciekawe powie­
ści, feljetony i t. p., co czyni z 
pisma przyjaciela, doradcę, o- 
br-ońcę, a jednocześnie poprostu 
rozrywkę, bez której nie może się 
obejść  żaden kulturalny czro- 
wick.

M o c n a  w g ę b ie
Strona zaczepna posiedzi cz ery miesące w więzień u

R A D  JO
BOZ0ŁOSNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu, i pieśń „Kiedy 
ranne w stają zorze . 7,05 Gimnasty­
ka. 7,20 Muzyka poranna., 7;30 Dzien­
nik poranny. 7,35 0 .  c. muzyki z. płyt. 
7,52 Chwilka gospódarstwa domowe­
go. 12,05 Słynni śpiewacy na płytach. 
12,25 Codzienny przegląd prały  pol­
skiej. 12,35 Muzyka jazzow a. 14i55 Mu 
zyka z płyt. 15,05 wiadomości bis/ą 
ce. 15,5 Muzyka z płyt. 15,25 Komuni 
kat gospodarczy. 15,35 Muzyka Z płyt. 
'6 ,0 0  Audycja dla chorych. 16,30 Kon- 
cert ze Lwowa. 17,00 Odczyt. 17,15 
Koncert solistów. 18,35 Muzyka lek­
ka z płyt. 19,20 Rozmaitości. 19,40 
Kwadrans literacki 20.00 Koncert mu 
zyki lekkiej. 21,05 Dzienn.k wieczor­
ny- 21,15 „Bieżące wiadomości rolni­
cze". 21,30 Koncert muzyki polskiej;
22,00 Muzyka taneczna. 22,25 Wiador 
mości sportowe. 22,40 D. c. muzyki.

RAD JO WY KONCERT MUZYKI 
POLSKIEJ W WYKONANIU

ZBIGNIEWA DRZEWIECKIEGO
Dziś o godz. 2l,3l> nadany będzie 

koncert i:: - >k rylskiej. T ym  razem
jsza  r,-.d, utwory kómjjo

zyt...r»)vv |:oV-i,’i ii \\ wyktu':, tlili prot. 
ZBigii.cwa i >rzcw idckieg.i Program 
otuli litu t‘.:: 2 Polonezy -■-■ Ges-dur i  
Le-ou;:. ou,.. ,V, ,Milaiits/.ki, ,,Sa
rabątitię, -i ..Legendę A s d w  padere.w 
skiego i 2 Preiudja, oraz 2 mazurki

Rycerski duch owiewa mresz 
kańców ulicy Szeroki 
Temperamenty wojownicze po­
noszą am ludzi tak dalece, że aż 
w spory musi się wdawać sąd i 
wyrokiem swoim poskramiać 
zbyt gwałtowne i wybuchowe 
charaktery.

Tak właśnie było z p. Kubi- 
siakową, mieszkającą w domu p. 
Konarskiej. Lokatorka szła .Ju­
lity na udry“ z kamieniczniezką, 
nie chcąc jej folgować ani żdzie 
betka. '

—  Pani jest mocna w „kab-_ 
zie“ , a ja ,  za przeproszeniem 
iudzkiem, w gębie. Zobaczymy, 
kto się okaże silniejszy.

Takie zapasy obu pap trwały 
w ciągu kilku lat, i o dziwo, slab 
sza siłą p. Konarska bywała na 
wierzchu. Bo ledwie p. Kubisia- 
kowa nie zapłaci za miesiąc i 
struga „zyg-zyg marchewkę" go 
spodyni, ta nic nie mówiąc, wa­
li wprost do sądu, wszczyna spra 
wę o eksmisję i kto wtedy jest 
silniejszy?

Spraw pomiędzy p. Kubisia- 
kową i p. Konarską o niezapłaco 
ne komorne było już tyle, że lo­
katorka przestała się bać, za nic 
sobie mając groźby eksmisji, bo 
przecież -wystarczy w przeddzień 
rozprawy zapłacić trochę gotów 
ki, aby plany kamieniczniczki 
sparaliżować.

I nie o to powstał ostatni za­
targ. Pani Kubisiakowej obrzyd­
ło te ciągłe wycieranie przedsion 
ków sądowych i ę wygniatanie 
twardej ławy na saii w sądzie. 
To  też postanowiła zerwać ze. 
swą metodą dawania "pieniędzy 
gospodyni przed termłnfem spra-: 
wy, nie płaciła je j  ani grosza, 
spokojnie i z powagą wysłuchała 
wyrok orzekający eksmisję, i do 
piero gdy obie wyszły z sądu, 
jak nie zacznie:

—  Dokąd - że tego, stara... 
naigrywania się z cierpliwości 
ludzkiej?...

Puszczony w ruch języczek po 
stanowił sobie pofolgować i w 
reziiltacie p. Konarska została o- 
pluta śliną i doborem takich jędr 
nych powiedzonek, że p. Kubisia 
kowa już liczyła na pewno, źe te. 
raz wreszcie przyjdzie koniec i 
gosnodyni już nigdy z nią nie za­
drze.

Ale jak to łatwo człowiek mo­
że sie nrzerac1io-\ł'ać! Oto p. K<h 
narska jeszcze raz dała dowód, 
że silnemu nie wolno nigdy baga 
tęlizować słabszego przeciwnika, 
n'a czem już w starożytnej h iśto jy  
ji źle wyszedł wielkolud Góljat, 
trafiony zręcznie kamyczkiem 

przez karzełką Dawida.

P. Konarska nie mogąc na in- 
Dunaj. j nem polu dorównać sukcesom ję 

zykowym p. Kubisiakowej, znów 
schowała się za plecy sędziego 
Teraz już p. Kubisiakowa skapi­
tulowała i wolała już nie przy­
chodzić do sądu, żeby nie przy­
trafiło się co gorszego.

Sędzia Grabiński musiał po­
przestać na dowiedzeniu się od 
samej poszkodowanej, jak to 
wszystko było. Ale p. Konar/t w 
ska w swej wstydliwości mogła 
powtórzyć tylko jedną literę o- 
be.jgi,: —  k.

'A'druga litera? —  pyta sędzia. 
—  A trzecia^ litera? —  zapra­

sza adwokat.
Chociaż wszyscy byli ciekawo, 

z jakich liter składa się obrazii.- 
we słowo, sprawa utknęła tylko 
na samej liteize k.

Obrońca w pierwszej chwili 
uradował się na pomysł, jaki mu 
przyszedł do głowy, że może p 
Kubisiakowa powiedziała: „Ty
ętara Konarska", ale zreflektował 
się, czując, że toby nie pasowa­
ło, zwłaszcza po późniejszych 
zeznaniach świadków.

Świadkowie, o ile nie liczyć do 
żorcy, który zawsze'wszystko wi 
dzi, wszystko słyszy, wszystko 
wie (aż do granic okradzenia 
mieszkania czy piwnicy), byli 
sami rodzinni. P. Konarska przed 
stawiła chlubnie swego syna stu 
denta, a p. Kubisiakowa zapre­
zentowała przystojną bratową. 
Różnica w tern, co mówili, była 
duża, bo student prawa słyszał 
wszystko to, co stanowiło obel­
gę dla jego matki, a bratowa stro 
ny przeciwnej powtórzyła słowa 
repliki: „ T y  Świnio, ty łobuzko! 
ty dziedziczna awnturnico, bo w 
twojem mieszkaniu już w 1920 r. 
zamordowali człowieka —  ła­
chudro, śm ieciaro..."

Sędzia, chcąc położyć kres nie 
chrześcijańskim zwadom na Sze­
rokim Dunaju, postanowił stronę 
zaczepną zamknąć przed oczyma 
stale prawującej się gospodyni 
na przeciąg czterech miesięcy.

f| Wesoły Kącik
L ,

NIEPOROZUMIENIE

Podróżuj samolotem

„P.L.L. Lot »»

P an n a  A nidcia  skarży  orżccl 
sadem pannę W ik c ie  o p.ihicie. 
P osz ło  im o chłopaka.

— .Ile pani ma lat? — pyta 
sędzia oskarżona Wikeię.

— Ud niej — wsKJZuje -j. je ­
stem  o piec lał młodsza.

—  C zeg o? —  wypiuua Aniel 
eta.

— P rośże hvć cicho! —  prze­
rywa sędzia. - Wi e  pytaiii  >.ę 
od K igo młodsza. l.\ Iku ile ma 
la t?

—  ?4.
—  łie: lie— iiśiiiieclia się Aniel 

eia. ;Na mduym li.... u Uną. 
p r o s z ę  sadu . tuC h c z v  l\ vJi J z i e  
s i e - iu lat. c o  żjcLi mzed ślubem 
sw oje j  mamy. ■ .<

— U co  w am .p osz ło ?  — ba: 
da sędzia uspokoiwszy.. sk.ivza 
ce sobie do oćzL fialiny.

—  1 o bvłó tak — zac/v ua 
W ikeia. — Igirac, nibv Vi- na­
szego dozorcy- obiecał. Źe- sje 
ze mua będzie żęU:ł. a ona.. . :

—  Nieprawda, proszę sadu.;! — 
przerywa gwałtownie Ainelęia. 
— mnie mówił, że sie ze rrln; 
ożeni. Nawet, żeśmy względem) 
tego dziecko mieli, tylko, i e  u- 
marło... • i : :

Sędzia , w id z ą c  że. od powa- 
śnionych panien niczego się nie 
dowie i ch cąc  strony  pogodzić 
w zyw a głów nego spraw ce bó j­
ki. Ignaca. . 1 : A .

—  P an  jest  obcy dla tveh pa­
nien. czy  k rew n y ?

—  Z panna .Wikcia to niby 
trochę krewni je s te śm y .

—  Ja k to 't ro c h ę  krewni?
—  B o  to proszę sadu — w y ­

jaśn ia  ignajc, m ó j - o jc i e c  iakoże 
w do więc, i ' mama panny Aniel- 
ci mieli się pobrać. —  T y lk o  
że do ślubu nie doszło.

—  C zy Pan ypidział bótfke? 
K t o  k o g o  ł $ ?

W .idzi^ j ęn, proszę sadu. 
Pospólnie sfę &iłv. jak  to kobie­
ty ,  ale k tó ra  którą mocniej,  pię 
zauważyłem , bo gdzieby tam 
człowiek ochami nadażvł.

—  C zy  to  prawda, że <n- . 
k ażde j z ntch obiecał, że sie z 
nia ożeiii? ■

—  P a p ię 1 Boże, uchowaj. 
GdziebyMabr! i

—  Ale' ż a f tc ą ł  sie pan do 
obydw óch?!

—  T y le  tylko, że jak której 
bram ę wifCzorem otw orzyłem  
a nie zapłaciła, tjo ja  uszczypną 
łem. albo i p p y  jaki żart sie zrm 
biło. Ale żeby dó'ślubu, to nie.

—  A z tą panna miał pap 
dziecko?

Eee. g ro sze  Sadu., Miałem, 
ale takie  t:>, bvło małe list wT.s/e-,; 
szkoda gacląj^

—  W ię ę  AJan żacjnei nie tnó- . 
wił. że sje f  W“a ożeni?

—  Mnie.' mnie obiecał! —  
w rzasnęły  łednotześnie oby'“ 
dwie panny', - *  T e ra z  ła jdak  kb 
mie.

Pros?'? sadu —  wyjaśnią, 
fg n acy  - -  nic a nic nie kłam ię ' 
O ne sobie ubrdalv„ bo to  było 
tak. Żadnej' nie mówiłem, że się

P o ż a r y  w  Polsce
W pierwszym  p o iro a u  b. rok i

Jak wynika x obliczeń how szeennt 
go Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
w okresie I półrocza r. b. zanotowano 
w Polsce ogółem 6.347 pozarow. W 
tym samym okresie roku ub.eglego 
liczba pożarów wynosiła 7427 . w r. 
1931 zaś —  9,572.

W: I półroczu r. b. splonęio ogoiem 
11-620 nieruchomości, t. j. przeciętnie 
1,8  nieruchomości przy jednym poża­
rze. W I półroczu r. ub. liczba ta wy 
nosjłą 12,005 nieruchomości (przecięt 
nie 1,6), w r. 1931 — 16,815 (przecięt­
nie 1,7).

Najgroźniejsze były pożary na te- 
renię województwa lubelskiego, gdzie 
na każdy pożar przypadało 3.1 płoną­
cych nieruchomości, oraz w wojewodz 
twach póleskibrn (2 ,5 ), nowogródz- 
kiem (2,4) i kieieckiem (2 ,3).

Największa liczba pożaruw przypa­
da na czerwiec. W miesiącu tym zanu 
towano 4.198 pożarów, czyli ponac 
66 procent ogólnej liczby pożarów w 
ciągu całego półrocza. Liczba płoną­
cych nieruchomości wy nośna w czerw 
cu 8.618, t. j. 74 proc. Ogólnej liezin 
nieruchomości, dotkniętycn pożarem 
"vv pierwśzcm półroczu.

f;e M i od Redakcji
i \  ja . tu .v > W 6 K l  WiuUyfeici.R t . )

' j g u r u j t  i/ąii lid . lJSvię. W u i ipu \w cu 
iiiił'i uzasić utrzyma i'an za\s lacli^nc 

ud naszej adru nibtrauji.
A Krzym.nski iio » u n ). /.jłat 

Wiuut:.
y ,  tU '.a iU  i\taj (iłii-sKa io ) v-Laiunł 

z ć t i u a n i r . t ,  /'UL.iiut i au <tii;
aiv ut» iACQUkv|1 W U ;vj/ Ą 0 p.. ,Młł. 
'■■"iiy y.fi.nći JaK" w) /uj.’ '

»*» tt 'J łS i t  v:v'oikua \ 4 u .1.1J
Kubimy du hudak.ji

W^njtiz. 3 — d po pul.
- 1 juzer Mazu.ck .cu liłin ). |c:,t i an 

■zafii»:rtry: ’
i o , „u siaw baoiel (Gruuzrj„ .;. 

uupowicunun czasie otr< yma , r'aii 
zńv, lauuhneinc.

Sierota z im. D. ż-urcjcstrowai bióy 
1'am ą u dziale. „Z oicntaiu nyil/y 1

.zezitiuoiia .
r .  >vu;i>;,u LmrKiew.cz i^rzeiBy^U" 

w a j j .  Adrea zmieniliśmy! w uni„,cj 
sprawie, poiuSzoiiej w iisr e, pn ...i 
siy zg io s ic  do ueuśKcji u godz. 3 - 1 
p o  . p u l. • ; ■

. v . • ocamsława jabłońska. . Zkoici , 
Parli óUzy ina p ie iu ję.

t'. naiór rłćiiig. jest pan żapiruiiy.
■ P. jutr nUSzeK„.v„Ki (bapy/. iC ą 

yiićs',uo^lit. 1 uti łez otizy^id p.ciijjy.
t .  billu cn>nte> liUaKOw). v_icr,il 

wusu: r ie in ję  1 Pan otrzyma.
K  A. Koiiarczyk. iruuno. nie mu- 

żeiny ouiizu  wszystkim ruzuai y,c-
UljU. UUUW ' pCW IM K. ‘tLjiiUisL .*

r ,  i. b.łiOlU, t rUUdUl. .'VUtCb l inlC“
miismy. Premję ótizyina fa n  vr sko-  
jej kuiejtiuśti. 1 • 1

„zuoztruczoiiej W .‘ Prośba Pai»;'.o- 
stame speui.uiia.

tJ. Jozei tiynkiew icz, brasmw. 
Spraw uznisiny. je s i tJan w,uąg..iVVy 
ha nstę statyeh czytelników , rlem ję  
otrzyma t'an w sw ojej kolejności, ora 
kujące egzemplarze oirzyma t'an. j 

f .  AoantsKa iYtarja. cerpuw osoi. > 
na Fan ą przyjdzie kolej.

P . ótarja W ysocka, r..oclaw ek. Jak 
wyżej, jest Pani zarejestrowaną. .•
: P. Andrzej FiotrowSKi, uruuziądz. 

jak  wyżej.
P. nenryk Pte.net, Warszawa, ssie 

szkoctżr. Jest Pan zarejestrowany. ;■
P. H. WiUowa, Włocławek, nie na­

leży tracie zautania. Każdy z naszy ch 
stałych Czytelników otrzyma premje, 
Pani również. [

P . bomkowska, Żyrardów. Zareje­
strowaliśmy Panią. -r

P . Kazimiera Jędrzejczak, Rember­
tów Nowy. Jak wyżej. : ?

< P . H. Kunicka, W arszawa. I Pani o- 
trzyma, premję. Musimy trochę jednak 
poczekać.

P. M arcela Sobiecka, Ząbki. Postę­
puje Pani zupełnie stufeznie. Utfzyma 
Pani premję —  cierpi,wości.

P , Zotja 2mudzin. Zarejestrowaliś­
my Panią. ■’

P . Antoni Mirkowski. Zarejestrow a­
liśmy zmianę adresu. ZguBa kwitu-uwe 
stanie na przeszkodzie do otrzyntan a 
premji.

P. Markowska, Ostrołęka. Cierpli­
wości.

P . Helena Zawadzka, Kielce. Po­
s z c z e g ó l n y  di C z y t e l f t r k o m  i n e  pOsy la- 
l i ś n y  p o k w i t o w a ń  r e j e s l i a . y j h y u i  
J e s t  P a m  w c i ą g n i ę t a  na l s t ę  s t a t j  ęb 
C ż y t e l i i i k o w .  P o z a  te rn  -  j a k . w y ? 4 | .

z  nią yżenię, tv!ku. z e  się Mże­
nie. Ja k  się która p ę ta ła :  " AA 
ożeni się pan Ig n a c y ? -’ I u J a  
m ów iłem :;  ,,Qżęi.uę się, cu kię 
mśtm nie żenić“ . A l e  żeby z  któ­
rą  z  nich. to nie m ó w i ł e m ,  J ń  j u ż  
jdawito sobie cizię tyę zy p.e  n a . ; ż ó -  
nę u p a t r z y ł e m ,  zupełnie z  luy.t 
b o  domu. NaDdeon Sadek.

t,
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IWIATA MACY
Robotnik, a prston techniki

Nowoczejne środki produkcji, zamiast gnębi; robotnika, muszą dać mu lepszą egzystencją
P rz e m y s ło w c y  obecni daleko I którego obecności zależał ruch 

odbiegli od wzorów, którym i no | wielkiej m aszy n y .
sługiwali się ich poprzednicy w 
z ak resie  traktow ania siły robo­
cze j.  P o d  przym usem  uwzględ­
niają ustaw odaw stw o socjalne  
— to praw da i co jest ten nowy 
m om ent, k tó ry  m a w pływ  tylko  
na zm ieniona kalkulacje PTKiuk 
cji, ale ogólne nastaw ienie ich 
do robotnika jest o wiele g o r­
sze, niż w czasach , gdy nie 
działała praw na och rona pra­
cy .

Niemal w każdej dziedzinie 
produkcji unow ocześniono środ ­
ki w vtw ai żarna, zracjonalizow a  
no proces p rodukcyjny, zauto­
m atyzow an o czyn n ości roootni- 
ka, uaosikonalone m aszy n y  po­
staw iono, na m iejscu żyw ej siły  
roboczej. P o stęp  ujawnił sie w  
przep yszn ym  rozwoju techniki 
BucW now oczesności przem ó­
wił przez w spaniałe m aszy n y !

A jaką role obok ty ch  w spa­
niałych m aszyn  spełnia robot­
nik? jaki wpływ w y w arły  orue 
aa polepszenie jego doli?

P rzem y sło w iec na te pytam a  
odpow iada, że robotnik p ozy ­
skał ochronę p ra cy , dobrodziej­
stw a  u staw odaw stw a so c ja ln e -

Robotnik natom iast  takie j 
QOfvmistycznej odpowiedzi dać 
ft&y moze.

i^ g z y s Ł e n c ja . je g o  przy w spa  
tiWvc|i m aszynach  sta ła  się 
wulrost nieznośna. Im dalej 
szed ł postęp techniki, tem  jeniu 
gorzej zaczęło  sie dziać, tem  
mocniej obroża w yzysk u  zacis­
kała sie na jego gardle. Na bar 
ki iego spadało co ra z  w iece; od 
Dowiedzialności. M usiał pa­
trzeć , jak jego koledzy na zaw  
sze opuszczali fabrykę, do m iej­
sca  dla nich zabrakło  przy  do­
skonałych  m echanizm ach fa­

b ry czn ych . On s.am staw ał sie 
co raz  m nie jszem  kółeczkiem , od

F ab ry k an t ,  zapu trzony w 
sw ych  m a rtw y ch  niewolników, 
dz ia ła jący cn  sprawnie pod na­
pędem energii e lek try czn e j ,  za ­
niecha! in teresow ać sie żvwv 
niewolnikiem, k tó ry  z zarobku 
czerp ał środki na chleb now sze  
dni. L o s  „jego robotnika" prze­
sta ł mu by ć  bliski, bo w każdej 
chwili m ógł zw erbow ać na jego 
m ie jsce  dziesięciu. czv  stu za ­
stępców  !

Na tem podłożu wyniki chaos 
g osp odarczy. T ak ie  t r a k t o w a ­
nie udziału ży w e j siłv roboczej 
w  produkcji musiało p rzy czy n ić  
sie do pogłębienia chaosu. M yśl 
społeczna, k tóra  uciekła z w a r ­
sztatów  pracy , s trac i ła  w arto ść

czy n n ą  dla organizmu gosp o­
darczego. a dławiona pogonią 
za zyskiem  musiała s t a ć ' 1 sie 
w rogą  dla przemysłu.

Dziś przem ysłow iec ma swe 
doskonałe m aszyny, którem i me 
ma dla kogo produkować, ro­
botnik m a sw a nedze bo za­
brakło dlań p ra cy ... Co dalej?

O ngiś dobry przem ysłow iec,  
dbały  o dobrobyt sw ej placówki 
tro sz c z y ł  sie najbardzie j o swe 
go Ł g n tn ik a  i s tw arzał mu n a j ­
lepsze warunki eg zy sten c ji .  Do 
bry zarobek robotnika był g w a­
ran c ja  pomyślności fabryki. A 

d z iś?  Dziś ponoć niskie zarobki 
są  g w a ra n c ją  pomyślności prze 
mysłu...  Skutki te j taktyki sa 
zbyt dobrze znane, aby o nich
m ó w '

Nie rozw iązaliśm y d o ty ch ­
czas zagadnienia, w y n ik a ją c e ­
go z udoskonalonych środków 
produkcji. P o s tę p  techniki pracu  
je  obecnie ty lko na k o rzy ść Drze 
m y s ło w ca !  Żadnego w niej u- 
działu nie bierze robotnik. Ja k  
długo nie rozw iążem y tego z,&- 
gadnienia. a  w iec spraw iedliw e­
go podziału dobrodziejstw  poste  
pu, tak długo naw et m a rz y ć nie 
wolno o w yjśc iu  z chaosu. T y l ­
ko przez zaham ow anie zniżki 
plac i ograniczenie godzin , pra­
cy cel ten da sie choć połowie/ 
nie osiąg nąć  i tę tno ż y c ia  gospo  
d arczego  zacznie pulsować nor­
malniej. P r z y  now oczesne j m a­
szynie musi s ta n ą ć  ronotniK w y  
p osażone w now oczesne Drawa 
do zarobku! (Zdz. WL)

Ruch zawodowy
PRACOWNICY SPÓ ŁD ZIELCZY
Związek Zaw. P ra c o w n ik ó w  S p ó ł ­

dzielczych, sk u p ia jący  w sw y ch  s z e ­
regach p racow n ik ów  Spółdzielczości  
spożywców w liczb.e około 10.000 
zrzeszonych członków, rozpoczął 
bardzo żyw a działalność w kierunku 
organizac ji  p racow ników  m le c z a r ­
skich. P ra w ic  ca ły  przem ysł n ab ia ło­
w y  w Polsce ,  m ian ow any je s t  przód 
o rg a n iz a c je  spółdzielcze rolniczo-han­
dlowe.

5.000 spółdzielni m leczarsko- ja jc/ .ar-  
skich, to w ielka dziedzina życia  g o ­
spodarczego, w k tóre j ,  znajduje  z a ­
trudnienie około 15.000 pracowników 
m leczarsk ich  p ro du kujących  masło, se 
ry  i inne produkty pochodzenia  mlecz 
nego.

Żmudna te pracę .  Związek Zaw.

P ra co w n ik ó w  Sp ółdzielczych, rozpo­
czą ł  w ob ecnym  ciężkim okreś .e ,  o r ­
g anizu jąc  w p ierw szym  rzędzie k ie ­
row ników  5.000 -spółdzielni ja jc z ą r -  
sk o -m leczarsk ich ,  —  a następnie przy 
stąpi do dalszej organizac ji .

KOLEJARZE
Wśród pracowników kolejowych 

została podjęta .godna poparcia myśl
m gatyzącjf  Ranki! 'spółdzielczego Pra 
pewników Kolejowych -Dyrekcji War 
szawskiei.

Bank ten. na czele którego stanął 
.-.asłużony W. cuchą zawodowym pra­
cowników; kolejowych. działacz i pre 
zes Okręgu Warszawskiego Związku 
Urzędników Kolejowych poseł Wac, 
ław Stępiński, oparty jest. o zorgani­
zowane rzesze urzędników . ^olejo­
wych i niesie «rj datna pomoc, lidzie

ła ją c  d ługoterm inow ych pożyczek, 
w p ły w a ją c y c h  na oddłużenie *nas pra 
co w nikó w  kolejow ych.

SAM ORZĄDOW CY
O statn io  odbyła  się konferencja Za

rządu G łów nych Z w iązków  Zaw. P ra ­
c o w n i k ó w  S a m o rz ą d ó w  Pow iatow yci 
oraz  Zrzeszenia  Z w iązk ó w  P racow n i 
Koty Mie./sśich Rz. P  T e m a te m  wspol 
n e g o  posiedzenia Z arządó w  wspomnia 
nycli o r g a m z a c y j  b y ła  sp raw ą uęnw; 
lonego na Kongi asie P ra c o w n ik ó w  
m ie js k i c h  w T o r u r iu  —  po łączenia  w 
jedną c a ło ś ć  tych zw iązkó w  pracpw  
n ik ó w  sam orządo w ych .

Na posiedzeniu tem postanowiono, 
po połączeniu w y d a w a ć  ie den organ 
p. t, „G łos P ra co w n ik a  S a m o iz ą d o w e  
s o “.

Ofictóliści biurowi w walce u prawo
Domagają się przyznania im praw pracowników umysłowych

O statn io  w lokalu w łasnym  
Zw. Zaw Chrz. O fic ja listów  
B an k o w y ch . B iurow ych. Hand! I

Elementarz prawa pracowntezego

W olność za w ie ra n ia  tim ćw
Wobec oczyw istej przewagi gospo 

d irczei pracodaw cy, pracownik, 
chcąc za wszelką cenę uzyskać po- 
<«dę, byłby niejednokrotnie zmuszony 
przy nawiązywania stosunku służbo 
w ‘ gi„ oo zrzel uda się sw ych przywi 
lejów "staw ow ych lak płatnego urlc 
su, zapłaty’ za okres w roowiedr^tua
I L p Chcąc takiemn stanowi rzeczy  
zapobiec, wprowadził ustawodawca 
polski w rozporządzeniach z dnia 16 
m ares 192S r. mezm ei c ważne, z a .  
riw n o dla robotników, Jak i pracow ­
ników umysłowych, zasady prawna. 
Mianowicie w myil a r t  i-go rozp. o 
umowie o prace pracown umysł, I w 
myśl art. 66 rozp. odnośnie robotni­
ków wszelkie postanowienia umów, 
r**?uiuJace' warunki p racy m rlel kórz; 
stne dla robotników lnb pracowników 
umysłowych, aniźełi to czynią usta­
w y o ochronie pracy, ulegają z moc 
samego prawa zastąpieniu przez od­
nośne postanowienia tych rozporzą­
dzeń. Warunki umowy mniej korzy­
stne od w łaściw ych postanowień roz 
Porządzenia sa absolutnie niewaźm 
nawet wówczas, gdy pracownik w y­
raził na nie swa zgodę.

D otyczy to zarówno w am nków  u- 
mów. zaw artych po weiściu w m< 
rozłń>rżft, -/.«»tł?a (t. I. 23 lipca W2S r ' 
lak i uw--w zw artych przed Jego 
ogros »eniem. O tem. czy warunki s-  
bardzie! czy też mniej korzystne dl; 
pracownika, rozstrzyga w razie sporu 
sad.

Zastrzeżenie w umowie zbiorow ej, 
bądź indywidualnej.- zaw artej ir lęd -y

poszczególnym pracodawcą i pracow ­
nikiem, jakichkolw iek korzyści na 
rzecz pracownika, choćby najbardziej 
odbjegajacych od przepisów rozporza 
dzenia w tym przedmiocie, np. umów 
ne Zastrzeżenie dłuższego urlopu, iest 
dla pracodaw cy bezwzględnie obowią 
zu jace i nie może sie on zasłaniać do 
brodziejstw etn ustawy, która go v. 
danym wypadku nie obroni.

Cytow ane przepisy, jakkolw iek sto­
la na straży  interesów  w arstw  pracu­
jących , nie uchyliły iednak zasru 
w olności zaw ierania umów. zwłaszc;- 
gdy zgoda pracow nika wyrażona lest 
po rozwiązaniu stosunku służbowego, 
gdy nie zachodzi w ięcej obawa prze­
wagi gospodarcze) pracodawcy. W 
tym duchu wypowiedział sie również 
i Sad N ajw yższy w orzeczeniu z dniu 
9-gi> września i9 3 l roku.

Mianowicie Sad  Najw yższy ustalił: 
„Aczkolwiek nieważne sa wszelkie wa 
runki, regulujące mniej korzystnie dla 
pracow nika stosunek pracy, aniżeli to 
czyłi rozporządzenie z dnia 16.III.2S 
r.. iednak pow yższy zakaz o charakte­
rze  przepisu porządku publiczne?0 
wydany y interesie zabezpieczeni' 
pracowników przed ewentualnym wv 
zyskiem pracodaw cy, nie zmienia na­
czelnej zasady wolności zawiłM-ąuj 
umów. w yrażone] w art. H34 K. r  
nrzv likw idacji stosunku pracy. N r 
iest w iec sprzeczne z prawem zrzecze­
nie sie brzez pracownika roszczeń z 
tyOiłu wynagrodzenia ra  prace, irr' 
to zrzeczenie się nastąpiło po ustanie 
stosunhn p racy ".

w ych i P rze m y s ło w y ch  w W a r  .wień i umów Zbiorowych, e) roz  
szaw ie ful. Śliska 9). odbyt s ie/patrzenie w szelkich zatargów
wiec w sprawie zaliczenia ofi­
c ja l is tów  do pracowników um y­
słowych

W iec zagaił prezes Zw, Ale­
ksander F ilew śsi.  Drzewodir- 
rzv ł sen ator  S te fa n  P erzy ński.  
członek honorowy Zw. O fic ja l i­
stów. P an  senator w treściw ych 
s łow ach powitał z.eb.ranvWh i 
zobrazow ał wstępna prace- jak a  
zosta ła  podjęta przez Związek 
w spraw ie obrony pracy , urlo­
pów. wymówień i rozszerzenia 
ubezpieczeń ńa s ta ro ść  cz ło n ­
ków Związku.

P on ad to  p. sen. P erzy ń sk i za 
znajomi? zebranych z m em oria ­
łem, który  został z łożony mini­
strowi Opieki Sp o łeczn ei,  a. ktć 
rv przyrzekł jak  n a jp rz y ch y l­
niej rozpatrzyć i w ramach u- 
s taw y  uwzględnię postulaty 
Związku.

P o  przemówieniach II dyskusji 
uchwalono rezolucje w • sp ra ­
wie:

I. Utworzenia s ta łe j  delega­
cji ,  sk ład u jące j  sie z przedstawi 
cieli Zw Of., 2-ch  pracodaw ców  
oraz  przedstawiciela M O S  
którei zadaniem będzie: a )  /rów 
na nie o f i c j a l i s t y  z n ra : ' 
cownikami um ysłow ym i dz.o -le 
zkmie terminu . pom;edz\: pra­
cownikiem um ysłow ym  a fiz.ycz. 
nvm ). TO zreform ow anie s y s te ­
mu urlopów w yp oczynkow ych, 
e )  kontr")Ii nad g od z :nam : p r a ­
cy . dT zreform ow anie wymó-

d o miedzy, pracownikami, a Dfaco 
dawcami, f) aby  zapobiec o b sa ­
dzeniu posad osobam i nieodpo- 
wiedniemi na stanow iska oficja 
listów, a ma to na celu pełne u- 
czciwe w y k orzystan ie  pracy 
przez członków  Związku, g ł wv 
jednanie' w M. 0 -  S .  droga nowe 
li 3 -ch  lub 1-m ieśiecznych w y ­
mówień.

2. R ozszerzenia  ubezpieczeń 
społecznych , a zw łaszcza  ubez­
pieczeń na s tarość .

3. U trzy m an ia  w całej DĆłrii 
u staw odaw stw a o w ym ów ie­
niach i odszkodowaniach.

B la s k i I clenie

Najdziwniejsza nropm ytia
Dróżnicy należa do 'kategnfii 

pracow, uków najgorzej usytuo­
wanych. Zarówno ci. rtorz.* m 
zairudnie.a na drogach Wa nu tria 
dowych. iak i d l którzy pozm i. 
ja szosy państwowe — nit v 
pewni jutra. Nad losem drotm 
ków wisi jakieś* dziwne udem 
stawiaiace ich poza nawin; 
praw, którym sa objęci robom .!■- 
cy.

Rozproszeni po drogach pu­
blicznych, w codziennym znoju 
zdobywający prawo do życiu i 
zarobku, dróżnicy iv roz\;\ cc c  
nie moga sie bronie* a przez 
swój charakter prdćy sosnai mi 
dziej narażeni na uy ’2 y.>fc. (,óż 
z tego, że man, poza' sńbii pra­
wo, że jest im wyrządzano 
krzywda oczywista, gdy me mu 
la sity, aoy sie zerwaó do obro­
ny,—To niewolnicy w iar?m!e! 
, Nu tem tle możemy zrozumu ć, 
dlaczego np. Wydział D rogow y  
w Przasnyszu zaproponował ro 
bótnikom drogowym albo rhdiik 
cje. albo zgodę na wypłatę za­
robków... dopiero w paździćnu- 
ku!

Dróżnikowi można wszystko 
zaproponować i bm ai wszystko 
musi przyjąć, no wśzystko mu 
si wyrazić zgodę. Jaka  obronę 
ma niewolnik, który od jarzma 
oderwać sie nie może?

Ale skoro sam dróżnik nic uo 
trati się bronić, to przecież sa 
rzecznicy prawa, których obo­
wiązkiem iest człowieka pi}u y 
zabezpieczyć przed wyzysku, ni! 
Czy w adze nie powinny pou­
czyć Wydz ał Drogowy u; prza  
sfiyszu, że nie wolno iv ten spo 
sób gnębić dróżników?

Nowe książki
JrZ ićM IO S Ł O

W  KRAJACH E U R O P E JSK IC H
N«kiadeR< Rady Izb Rzun.eM m - 

ęsy.ch R . .P .,  ukazała jię  ostatnio pra 
ca w zbogacająca w wybitnym stopniu 
polską liter :urę rzem ieślniczą a mia­
now icie: „Rzem iosło w  Krajach euro­
pejskich”, pióra Naczelnika Wydziału 
Adm inistracji Przemysłowej i Rze­
m ieślniczej w Min. Przem. i liaiidl. p. 
Inż W acław ś tlauszylda.

Praca p. inż. HauszyIda• w y d a n a  bar 
dzo starannie pod wzgledem z e w n ę t r z  
i,ym jest  niezwykle aktualna w  z w i a z  
k u  z  obecną dysknsią nad n o w e i i z ; ;  _■ ją  
prawa przemysłowego w P olsc :  Po­
winna się. więc ona znaleźć w ręku 
każdego ekonomisty i d z ia ła c z a  tfile 
cznego. pragnącego ująć całokształt 
spiaw  gospodarczych naszego kraju z 
uwypukleniem roli rzemiosła, dotych­
czas niedocenianej — gdyż mało ? na 
w et częs*o y calt r ieznant.j szerszeniu 
ogółu Dotkliwa te lukę w naszej lite- 
rau  z r gospooa-czej książka p. Hau- 
szylda wypełnia w szechsi ro n ",p, i zna 
ko m cie ża co autorowi należą s ię  
Całkowicie zasłużone w yrazy uznania.

P o r a d n i k  p r a c o w n i c  z  y
P. Karol Sz. pyta: Czv w czasie óho

roby może pracodawca rozwiązać u 
mowę o pracę z pracownikiem umys­
łowym?

Odpowiedź: Taft, jesii choroba trwa 
dłużej niż trzy miesiące, przedtem zrż 
z zastrzeżeniem, że nracown k slrtrzy 
sta z wynagrodzenia przez okres i  mie
sięcy.

„Inkasent" pyta: Czy niewypłacenie
pensji skutkuje uznanie uraowy za roz 
wiązaną z winy pracodawcy.

Odpowiedź: t  uko wtedy, jeśli ze
strony pracodawcy zachodzi z ła "wo­
la łub niedbalstwo 

gzyL-uik z Si :c!hc pyta: Czy praco 
j dawca przy ohiięzaniu pracownikowi 

iiinysłoweni.i odprawy ma prawo za­
wsze poftjSeić danin" i opłaty publicz­
ne iiskutećz-nionc za pracownika.

Odpowdędź: Tak (art. 101 rozp. Pr*?, 
zydenta Pzplitęj o ubezpieczeniu pra- 
cowmików umysłowych i  art. 112 n- 
stawy o podatku docbódowymj

^  ,Y Z" pyta: Czy mimo, że j^st 
ma'oletnim może uzvskać świadei t.ivo 
ubóstwa do wytaczania sprawy o ur 
lóp?

Odpowiedź: Tak, gdyż to w  mka 
z ogólnej zdolności do działania w 
sprawach w ynikających ze stosunku 
pracy.

Pracownik hotelowy pyta: Czy przy 
obliczeniu wynagrodzenia za urlop i 
wypowiedzenie mogą być uwzględnio 
n< datki od gości.

Odpowiedź: Nie, gdyż przez płacę 
normalną nie rozumie s e wynagrodzę 
nia wypłacanego przez osoby i rzece.

Piaktykant pyta: Cz\ pomerując wy 
nagrodzenie za czynności samodzielne 
może pretendować do stanowiska 
zwykłego pracownika?

Odpowiedź: Nic, bo pomieszanie pał 
szczególnych czTnnośe może nie zoii* 
nlać charakteru pracy.



W zruszający dram at z życia dziewcząt warszaw stiicn
idąc ao domu, Renia nie oglądała się, aby zmy­

lić czujność W ładysław a. Dopiero wchodząc do bra­
my rzucała zdaleica okiem i zauważyła, źe W łady­
sław idzie za nią.

Podobnie urządzała się, idąc do pracy W chodząc 
do magazynu, szybko rzucała okiem za siebie i odrazu 
go dostrzegała.

Nie szła w swych przypuszczeniach tak daleko, 
aby domyśleć się, ze W ładysław  nawet specjalnie so­
bie wynajął pokój w tym domu, ale domyślała się, że 
coś w tern jednak musi być

Była tern dziwnie zmieszana.
W ciąż teraz musiała tylko o i"**n myśleć.

Czyżby W ładysław wciąż jeszcze ją kochał? Czyż 
to możliwe?

Przecież Janusz musiał mu już chyba wszvstko 
powiedzieć. I W ładysław  mógłby po trm wszystkiem, 
mimo to, jeszcze ją  kochać? Nie, nie, to chyba nie­
m ożliw e?!

Pewnego w ieczora Renia, jak zwykle, wróciła do 
domu, gdy nagle spostrzegła, że nie kupiła sobie zapa­
sów  na dwa dni, a przecież JW ajutrz była niedziela. 
Natychm iast więc zeszła ponownie.

Schodząc, zauważyła, źe ktoś idzie na górę.
Po chwili ujrzała —  Junowskiego.
Umyślnie zatrzym ała się i przekonała się, że W ła­

dysław otwiera drzwi kluczem i wchodzi do pokoju, po­
łożonego akurat pod jej pokojem 

jnu z&uwazyt jej**
Renta z trudem ochłonęła z wrażenia.

Czy to praw da? Czyżby doprawdy nie myliła się?  
Jakże to być mog<0, aoy W ładysław , taki zamożny 
właściciel wspaniałego mieszkania wpobliźu al. Ujaz­
dowskiej, zamieszkał nagle w małym kawalersk>m po­
koiku przybudówki?

Ale jakiś głos wewnętrzny mówił jej:
—  To on... On... umyślnie tu zamieszkał, aby być 

blisko mnie...

Gdy to sobie uprzytomniła, umyślnie teraz chodzi­
ła u sienie na palcach i starała się tak zachowywać,

aby nie budzić najmniejszego szmeru. Czyniła to jesz­
cze i dlatego, żeby móc usłyszeć jaki odgłoi..... zdołu-

Ale to byto niemożliwe. Junowski cały czas nie 
ruszał się z miejsca, natężając słuch... W  ten sposob 
przysłuchiwali się sobie oboje —  daremnie.

Gdy szła do pracy w poniedziałek, umyślnie za­
trzymała sie na drugiem piętrze. Po chwili usłyszała, 
jak ktoś na czwartem otwiera drzwi i wychodzi. Jed­
nym rzutem uka przekonała się, że to W łaaąsław .

Przez cały dzień myślała o nim. Zadaw ała so­
bie nieustannie pytanie, jaki cel ma takie postępowa­
nie.

Tak była tern przejęta, źe nie mogła spokojnie p ia- 
cow ać przy kasie, szczególnie przy raporcie kasowym  
Cyfry skakały jej przed oczami, zrobiła pa«ę przykrych 
btędów, aż szefowa ją surowo zganiła. Zapytywała na­
wet Renię, czy przypadkiem nie jest cnora...

—  To nic... diobiazg... lekki ból głowy —  tłuma­
czyła się Renia.

Szefowa chciała ją nawet zwolnić na resztę dnia. 
ałe Renia nie chciała z tego skorzystać i została do 
końca

Ody wychudziła z magazynu, zauważyła W łady­
sława, jak zwykle czekającego na drugiej stronie.

—  D laczego? P oco? N aco? Czego chce? —  za­
pytywała się Renia sama siebie.

Myśląc, że W ładysław może ją śledzi lub pilnuje, 
zgniewała się nawet.

Gdy przyszła do domu, zapytała dozorcę:
—  Zdaje się, że niedawno zamieszkał ktoś na 

czwartem piętrze pod moim pokojem?
—  Owszem, zamieszkał tam pewien pan, bardzo 

solidny i spokojny. Przez cały dzień go niema. Z ra­
na wychodzi i wieczorem w raca mniej więcej o tych sa­
mych godzinach, co pani.

—  Czy nie narzeka, że ja  hałasuję?
—  Ależ nie. Przecież pani też bardzo spokojnie 

się zachowuje.
—  Czasami szyję na maszynie do późna w noc. 

Może to mu przeszkadza spać?

—  Narazie na 10 nie narzekał. Zresztą, jak przyj­
dzie, mogę go o to zapytać. Aić zdaje mi się, te  to nit 
grymaśny lokator, cichy, spokojny.. Oby tytko w szys­
cy lokatorzy byl. tacy, jak pan JunówskL.

Junowski —  to nazwisko zadźwięczało w uszach 
Reni, jak grom ... W ięc to jednak on!— Poszła na gó­
rę, bo już wiedziała rzecz najważniejszą— T o oni...

Nazajutrz dozorca rzekł jej:
—  Spotkałem w czoraj tego ioicatora i mówiłem 

mu o pani...
—  I c o t?  Pewno ma przeszkadzam ? T o nic.. 

W yprowadzę się...
—  Ale gdzietam ? Przeciwnie, kazał pum powie­

dzieć, że go to w cale hie razi. Nawet mewi, ż t mu 
przykro, iż pani mogła coś podobnego pom yśleć... B ar­
dziej jeszcze... mówił, Ze on oardzo lubi słuchać hałas 
maszyny do szycia—

D ozorca wybuchną* śmiechem, mówiąc dale):
—  Ma się rozumieć, że to już oujda, aby kto to lu­

bił, a»e tak naprawdę powiedział, więc ja powtarzam  
Dziwak musi być z iCgO pana Junowskiego. Takźt 
am ator—

Renia nie chciała wszczynar sporów na ten temat
z dozorcą- i odeszła.

Trochę już się uspokoiła. Bo w pierwszej chwili 
była bardzo oburzona na junowskiego i chciata się wy­
prowadzić.

A teraz nawet sprawiato jej to juz pewną przyjem - 
m >ść. Czuła się mniej samotna.

1 teraz, ilekroć przesuwała jakie krzesło lub chodzi­
ła po pokoju, myślała sobie:

—  Słyszy mnie. Wie,, że to ja. I dla mnie tu wo- 
góle zamieszkał.,,.

Samotność jej była w ten sposób opromieniona 
pierwszym przebłyskiem radości.

W net wszakże to u u  spotęguwalo jej smyte 
i wyciskało z oczu afoimicftic łez

Mówiła sobie bowiem:
—  Cóż będzie dalej? Przecież już teraz... nie 

sposób.. Koniec... Nic się nie da naprawić—

Dalszy itąg nastąpi.

IKS.

c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z CzytelniKami

„zo n a strażaka”
żali nam się:
„Przed ośmiu laty, będąc w 

W arszaw ie, poznałam człowie­
ka, który mnie, wiejską i niedo­
świadczoną dziewczynę, zwabił 
to  swego kawalerskiego miesz­

kania i tam zmusił do uległości, 
bijąc mnie i kneblując mi usta, 
gdy chciałam ratow ać się krzy­
kiem. N atajutrz z ran? po tej o -  
krótnej nocy powiedziałam mu, 
Że sobie życie odbiorę. W yczuł 
widocznie stanow czość mojego 
postanowienia, więc nit dał mi 
odejść i zaproponował, Żebym zo 
stąla jego kochanką, to później 
sie ze mną ożeni.

Zgodziłam się, a kiedy już mie 
szkatam z nim razem, traktował 
mnie, jak swoją służącą, sprow a­
dzał inne kobiety do mieszkania, 
• mnie kazał w kuchni zmywać 
talerze, póki on w pokoju Z inne- 
mi s ię  łajdaczy].

Gdy bvłam u odmiennym sta­
nie. bił mnie i groził, źe mnie za­
bije. jeżeli nie zgodzę sie na przer 
wanie ciąży. Sprowadzał akuszer 
Je do mieszkania za dobrą za­
płatą i pod przymusem musiałam 
poddawać się każdorazowo ope­
racji. Po paru takich operacjach  
postanowiłam jednak mieć dziec­
ko. z myślą, że może w reszcie o -

źeni się ze mną, bo mi już nawet 
sam dźwięk słowa „kochanka11 
oorzydł. Cóż bowiem to wszyst­
ko miało wspólnego z „kocha­
niem "?

A jednak długo jeszcze W6zyst 
ko było bez zmiany i dopiero po 
pięciu łatach nareszcie ożenił się 
ze mną. Myślałam, że teraz wresz 
cie bedę szczęśliwa, ale gdzież 
tam !... Po ślubie mąż mói zrobił 
się jeszcze gorszym tyranem, bił 
mnie i obrzucał najgorszemi wy­
razami. Nigdy mi nie dał ciepłe­
go słowa, wciąż mówiąc tylko, źe 
mnie zabije, bo chce się mnie po­
zbyć.

Nawet pisał do Pana Redakto­
ra do działu „W  cztery oczy", że 
mnie zabije i nie wiem. co tam 
jeszcze wiecej pisał. a!e zato pa 
rniętam dosłownie odpowiedź. ja 
ką dostał od Patia Redaktora: 
„Strażakowi. Niećh Pan nie zabi 
ia żony, chociażby ze względu na 
dziecko, jeżeli jest taka podła 
niech Pan sie z nią rozejdzie, ht, 
jeśłi Panu źle na wolności, to z 
pewnością będzie Panu gorzej w 
•v;-.7ieniu‘‘.

Po przeczytaniu tej odpowie­
dzi całkowicie zgodziłam się z Pa 
nem Redaktorem i powiedziałam  
mu: „Dobrze, jeżeli jestem taka 
podłą, jak piszesz do Redaktora,

to rzeczywiście rozejdźmy sie do 
browolnie". A on na to „Nie, ty.. 
wolę cię zabić, abym wreszcie 
miał spokój, że r>ie mam żony."

W idząc, że już zbliża się nie­
chybnie kres mojego życia, że już 
poprostu dni moje są policzone, 
uciekłam od męża, bo zdaje mi 
się, że jeszcze za wcześnie na mo 
ją śmierć. Mam dopiero 31 lat, 
jeszcze pragnę żyć i wychować 
moje dziecko, które jest dla mnie 
pociechą i osłodą w rnojem smut 
nem życiu. Uciekłam więc z włas 
nego domu, do którego dorobiliś 
m> się i który wybudowaliśmy 
sobie wspólnie, bo jestem bar­
dzo oszczędna i gospodarna Po­
nieważ mój mąż dorobił się z mo 
ją pomocą, więc nie wiem, kto 
jesi właściwie podły: ja czy mój 
rhąż.

Ma ^60 zł. pensji i własny 
dom, w którym są wolne pokoje 
i łóżka, a ja cierpię głód z dziec­
kiem, tułając się u ludzi i śpiąc ką 
tem na podłodze. Mojego męża 
to nic nie obchodzi,, choć nawet 
może wkrótce z głodu pomrze­
my, bo jestem chora na płuca i 
bez środków tlo życia, a jednak 
chętnie przyjęłabym najcięższą 
pracę, aby tylko wyżywić moją 
nieszczęsną dziecinę.”

Radzimy Pani zwrócić się do

naszych dwóch działów: „B ez­
płatnej pomocy praw nej", który 
wskaże Rani, jak dochodzić na 
mężu alimentów oraz „Z otchła­
ni bezrobocia", dzięki cz^mu uda. 
się Pani uzyskać pracę

P. M arysia z Lublina
nadsyła nam Ust, będący Wzo­

rową próbką stylu „barwnego i 
kw iecistego", a w swej „obrazo­
w ości" porównań, w ręcz niezrów 
nanego. Oto on:

„Ujrzałam w kinie „T ęcza"  
chłopca, który na mnie oodziałał 
tak, że aż... nie mogę napisać, to  
się stało. Słowem, tak cholernie 
mi się spodobał, że zaznajomiłam  
się z mm na ułicy. Na drugi dzień 
randka, spacer, ławeczka i rozmo 
wa.

Dowiedziałam się, Ze nazywa 
się Józio M Zamieszkiwał chwi­
lowo u swej ciotki na ul. Biłgo­
rajskiej. Na trzeci dzień miał wy­
jechać do wojska, nic wiem do­
kąd. Nazajutrz mieliśmy się spot 
kać na „Klinie" (ró g  ul. 1-go ma 
ja ). Ale mój Józio nie przyszedł.

W racałam  z głową sp u sz cz a  
ną, bo djabii wiedzą dlaczego, 
czułam się, jak kopnięty kundel. 
W yperswadowywalam  go sama 
sobie, jak choremu cielakowi, to  
znów szukałam różnych sposo­
bów, aby w jakikolwiek sposób  
wytrzasnąć adres Józia i choć li­
stownie z nim porozmawiać. Aż 
tu nagie przvszedł mi na myśl... 
Pan! '

Tylu ludzi już Pan wyciągnął 
z matni, więc może i mnir Pan  
poda przyjacielską rękę. W łaśnie  
dłatego chciałam Pana najuptrei

miej proste o łaskawe zamiesz­
czenie mojego listu w dziale „W  
cztery o czy ", bo Józio czytuje go 
namiętnie, więc dowie ai* o 
wszystkiem i da mi chyba swój 
adrer. Bo jakże m orna tak wyje 
chać i nawet się nie pożegnać, 
zw łaszcza, źe go rrjocno m bię?"

Rzeczywiście, że nietakt niela- 
da i jesteśm y przekonani, źe Józio 
zrozumie, iż postąpił, jak dziki 
osioł. Odyby nie skorzysta! r 
sympatii, jaką zdołał wzniecić, 
byłby głupi, Jak cielę, majowe i 
nie radzilibyśmy Pani wcale i 
nim się zadawać.

P . Jan D. z Marszałkowskiej, 
róg Chmielnej

ujrzał, w ych o d ząc z działu 
m eldunkow ego 10-go  kom isarja  
tu piękna panienkę, w ych o d zą­
c a  z m ała sio strzy czk a . O m ało  
nie zem dlał z zach w ytu . Panien  
ka ta  w y szła  na schodu i tam  
czek ała  z numerkiem, nie ch cąc  
sic t ło c z y ć  w  sali. P op rosił ja o 
numerek i obiecał jej spraw ę za 
fątw ić. ale niestety , nie m ógł 
PT ow adzacy meldunki nk chciał 
mu w y a a ć  ponieważ o. Jan  nie 
znał nazw iska owej panienki. 
Zw rócił jej numerek. Ona no- 
dziękow ała i poszła.

Od ow ej chwili d. Jan  u sycha, 
z tęsknoty za  ow a panienka 
prosi nas. ab vśm v  mu dopom o­
gli do odnalezienia jej. ch ciał­
by bowiem w y zn ać jei sw oja nu 
łosć dozgonna.

M ożem y oła P a n a  u czynić  
ty lk o  ty le , że drukujem y list 
P ań sk i i ż y c z y m y  pow odzenia.



Rzut oka w

Od pewnego czasu redakcja na ■ go obywatelstwa". Otóż na dlu- 
sza prowadzi kampanję przeciw go przed wojną poseł do parla- 

, -.■.ifc-L „u I mentu niemieckiego Delbriich,
wysunął projekt, aby Niemców, 
przyjmujących na terenie obce­
go państwa obywatelstwo tegoż 
•pąństwa, nie pozbawiać obywa­
telstwa niemieckiego, a wzamian 
zafo żądać od tych „podwój­
nych obywateli" daleko idącej 
pomocy dla Niemiec, jeśli zażąda 
je j pośrednio placówka dyploma 
tyczna lub bezpośrednio Sztab 
Generalny. Mówiąc językiem dla 
wszystkich zrozumiałym, Niem­

cy ,.. ,  posiadający obywatelstwo 
rosyjskie, angielskie, amcrykań- 

lub inne, byli wyzyskiwani

H Z U 1  U & U  W

JaK Niemcy p row ad zą w yw iad?
1 ” — 1  na toi-pinie Od tei nory rozpoczęła się k

■towarzystwom" o kapitałach ob­
cych.

Czy słusznem jest nasze, stano 
.wisko i czy rzeczywiście zagraża, 
nam niebezpieczeństwo ze stro-ć 
ny wrogich nam kapitałów —  nie 
chaj osądzą sami Czytelnicy po 
przeczytaniu opisu faktów* .mają 
cych .miejsce w pierwszych la­
tach wojny europejskiej na tere- 
łii-e b. carskiej Rosji.

*
Jak działa wywiad niemiecki i 

jakiemi środkami dąży do zamie 
rżonego celu, możemy zorjtnto- 
wać się, na.m ocy pewnego faktu

• « « • • J

Przed sam ą.w ojną na terenie 
Rosji znajdowało się 2.ll)0.(JOO 
Niemców, a z tej liczby 20  pro­
cent posiadało obywatelstwo ro­
syjskie.

\V roku 1898 w Berlinie odby­
ła się poufna narada wyższych 
przedstawicieli wojska, flbty 
oraz przemysłu i handlu, na któ­
rej omawiane były następujące 
punkty:

1) zagarnięcie przemysłu i han 
dlu przez Niemców i przeszka­
dzanie rozwojowi miejscowego 
przemysłu;

2 )  zagarnięcie obstaltinków
a szczegóńie w

 j  ....... _______  skie lub inne,
historycznego, odległego już od jako konfidenci lub agenci wywia 
nas o długi szereg lat, iecz cha- du wojskowego lub handlowego, 
takterystycznego z tego względu Prawo to zostało, za osobistą 
iż od tego czasu Niemcy nie zmte aprobatą cesarza, większością 
nili systemu i wierni tradycji pro uchwalone i jest  obowiązujące 
wadzą wywiady na terenie in- po dzień dzisiejszy. Przypomina 
nych państw, jedynie w sposób my fakt istnienia tego perfidnego 
udoskonalony i więcej ukryty, prawa, mając na myśli tych 
Sztab generalny pruski, na, mniej wszystkich wspój -  obywateli 
więcej, 2 lata przed wojną fran polskich, działających obecnie 
Cusko —  pruską, a więc w la- na Śląsku Polskim w przemyśle 
♦ach 1868 —  69, postanowił za górniczo - hutniczyęn, a nie umie 
Wszelką cenę wydostać dókład- jących ani słowa po polsku, 
ne plany francuskich twierdz gra- , Zasadnicza myśl tego prawa 
tlicznych (Metz, Verdun i w. in .) ,  zawiera się w tern, że kto raz był 
a także i Paryża. Do tego trudne Niemcem, nigdy nim być nie prze 
go zadania powołał około 15.000 stanie, 
kobiet niemieckich, przeważnie 
żon i córek wyższych oficerów 
pruskich, które z pobudek patrjo 
tycznych zdecydowały się w y je - ! 
chać do Francji, ażeby tu za 
wszelką cenę wejść w posiadanie 
żądanych dokumentów. Praca 
tych kobiet trwała prawie dwa la 
ja, wiele z nich powróciło do fera q  ile autorem  poprzedniego 
ju zarażonych memiłemi choroba iistu w SDrawie p. Niusieńki S .  

Wiele z nich nie wróciło w ca- b v | m arzycielski inwalida, prze 
ale w rezultacie twierdze, u- m a w ia ja cv  ze smętkiem  owia- 

padły jedna za drugą i po strasz M m iękkością i niezdecydow a­
n y m  pogromie armji francus- njemi 0 tyle teraz dochodzi da 
Skięj, Paryż został zdobyty. e josu „T e ch n ik 1' z Laskow ic .

Przygotowania do wojny euro rozum ujący  śmiało, a nawet 
pejskiej trwały, siłą rzeczy, o wie brutalnie. oskarża.iacv ostro  i 
le dłużej i wywiad prowadzony może zb y t  surowo, choć niektó 
był dokładniej i precyzyjniej. J e -  re j ego myśli sa niepozbawione 
steśmy w posiadaniu aktów w oj-  ' ■ - •
skowych rosyjskich z roku 1915, 
które dokładnie opisują działal­
ność wywiadu niemieckiego na 
ferenie Rosji, zapoczątkowanego 
na długo przed wojną (lecz nie­
stety z myślą o n ie j) ,  a mianowi- 
ciebv roku 1898-ym ( ! ) .

Przedewszystkiem podkreślić 
należy sprawę t. zw. „podwójne- 

■ -  r- i

rządowych, 
wycli;

3 )  opracowanie sposobów, 
prowadzących do zniszczenia 
miejscowego przemysłu jia wy pa
dek wojny;

4 )  przenikanie niemieckich
przemysłowców i kupców - do 
wszelkich instytucji rządowych;

5 )  ustalenie systemu, .młormo- 
wania ministerstwa wojny przez 
przemysłowców i kupców —■
Niemców;

6)  przeznaczenie specjaihych 
kredytów na otwieranie i pod­
trzymywanie, potrzebnych dla ce 
lów wojskowych niemieckich 
przedsiębiorstw w państwach są 
siednich.

Od tej pory rozpoczęła się kre­
cia dziaialność wywiadu nie­
mieckiego. Nie było ani jednej 
branży przemysłowej czy handlo 
w ej nieobsadzonej chociażby 
nielicznie przez Niemców, nie 
mówiąc już o metodzie koloniza- 
cyjnej, stosowanej na szćroką 
skalę.

Nie było miasta na całym ob ­
szarze carskiej Rosji, gdzieby me 
istniało stowarzyszenie niemiec­
kie o charakterze rzekomo towa­
rzyskim lub społecznym, a mają­
ce na celu ściąganie do takiej cen 
trali wszelkiego rodzaju informa 
cyj, przesyłanych następnie do 
Berlina.

Specjalną działalność wykaza­
ły towarzystwa okrętowe i trans­
portowe, działające destrukcyj­
nie i świadorpie szkodliwie dla 
państwa rosyjskiego.

Niesposób jest wymienić i o- 
niówić w' ramach artykułu wszel­
kich machinacyj niemieckich w 
przemyśle i handlu, nadmienić 
jednak należy, że b. często towa­
rzystwa, zarejestrowane jako ro­
syjskie i posiadające zarząd i ak 
cjonarjuszy Rosjan, okazywały 
się czysto niertiieckiemi. Fikcji 
tej tiudno było dowieść z tego 
względu, iż prawnie nic nie łączy 
ło tych przedsiębiorstw z centra-

tylko sad, oskarżający albo bro 
niacy. Otóż ja będę oskarżycie­
lem niemiłosiernym, ; lecz sil­
nym wiara iv słuszność moich 
przekonam 

Twierdze wiec z cala stanów 
czościa. że osoby Pani typu, to 
znaczy niezdecydowane i upit 
ruiuce sie przy swej... „ostroż 
ności'1 sa nuiwieksżemi szkod- 
niczkami społecznemi. Przedrn- 
wszystkicm dlatego, że przeztrzeźw ości. O to list jeg o : i ......................... .............

„Ćzytaiac lisł Pani. wywnios\takie, iuk W y .  szerzy sie nieęz-
1 ■ i , ,U  //v n icr? i>  u? v».PV/77

kowalem, że jest Pani osoba 
inteligentna, wiec tern śmielej 
mogę Pania... notenić bez oba­
wy, abym by! fałszywie zrazu 
miany. Uprzedzam Pania także 
z góry. że rqdv Pani ode nmir 
nie dostanie, bo przedcż ten 
dział, to nie „W cztery oczy'

M a s z y n a , k tó r a  c z y ta  na g ło s
Pew na niemiecka fabryka apa- j że óba odbicia zlewają się dokład 

fatów elektrycznych wypuściła *
maszynę, przeznaczoną dla.niewi 
domych. Jest to maszyna, która 
zamienia znaki drukarskie na fa­
le dźwiękowe, t. j.  czyta nagłos 
tekst drukowanego arkusza. Dzia 
łanie „robota" polega na właści­
wościach komórki fotoelektryCz- 
nej, zamieniającej gry świateł i cie 
tli na fale dźwiękowe. W  tym celu 
litery drukuje się na przezroczy­
stej błonię celuloidowej, która da 
je  odbicie ich na ruchomym bęb­
nie. Na bębnie wyrżnięte są 24 
litery alfabetu łacińskiego, tak

czescie. juk to pisze w swym 
liście p. Sianka S. Po drugie, bu 
guyby nie W y .  możnaby wy!, 
ślić z kodeksu kurnego prze 
sienstwo, zwane „gwaJteni". 
Komużby bowiem przyszło ono 
na imysl. gdybyście —  czyniąc 
wszystko możliwe, aby. meź 
czyzne wyprowadzić z równo 
wagi (u umiecie to świetnie), — 
w ostatniej chwili nie udawały 
obrażonych .,niewiniątek'‘ i bro 
nily t. zw. „czci niewieściej?" ■ 

ze ooa ouDieia i icw a j , o . v To ciekawe że ta cZpŚP‘

ż m ż  t t f s p K '  s r S s s  * * * * * *  »■ a  to
M S  n, " n i « PX « ł “  i t  nie < * " >  "  ,ei <**<*<*«
nia toku i niema połączenia z ko 
mórką fotoelektryczną, Z chwilą 
gdy połączenie następuje, pow­
staje tok i maszyna zaczyna dzia 
lać.

Litera, która przechodzi przed
"  J - ___ A -.-* '

na sama myśl o nich. ale ta gan 
grena spoleyzna szerzy sie tyl 
ko dzięki Wam, bo cóż ma rze­
czywiście robić taki p. Karol, 
któremu p. Niusieńka zawraca­
ła głowę i... kazała iść do do­
mu. Owszem, poszedł do domu 
ale... nie swego. bo jest meż 
czyzna normalnym. A przecież 
nie bvloby tego. gdyby męż­
czyzna miał możność być szcze 
śliwym z kobieta, która kocha 
i nrz‘’z która jest wzajemnie 
kochany.

Tyle tylko mam do powiedze 
nia w sprawie n. Niusieńki i je ­
żeli ia nawet tern obraziłem. nie 
nrosze wcale o przebaczenie, a 
trlko o jedno, aby zechciała 
w brzyć. że noteniam ia tak su 
rowo jedynie... z życzliwości!1'

Marni w Niemczech i w razie |a- 
> kiciikolwiek rewelacyj w prasie, 

redakcje nie były poprostn w sta­
nie przeprowadzić dowodu praw

dy-
Tak rzecz się miała np. '/. T o -  

wa zystwami Ubezpieczeniowe- 
mi, działającerni na terenie Rosji. 
Rząd rosyjski, dopiero ną parę 
miesięcy przed wojną, zwrócił u- 
wagę na działalność tych towa­
rzystw i ustanowił nad niemi do 
żór państwowy.

Środek ten był o tyle słuszny, 
iż towarzystwa ubezpieczeniowe 
łączyły się zazwyczai ściśle z pg 
dobnemi przedsiębiorstwami w 
Niemczech i Austrji.

Wystarczy powiedzieć, że n* 
podstawie lnformacyj, udzielo­
nych przez towarzystwa ubezpie 
czeń, niemiecka kwatera główna 
posiadała plany miast poszcze­
gólnych, budowli, danych ó' ilości 
i jakości zapasów żywności oraz 
zaopatrzenia fabryk i warszta­
tów. Prof. Johann Rerberg. w lu­
tym 1915 r. wygłosił odczyt pu­
bliczny, pokazując na ekrariić pla 
ny i szkice zakładów Pudłow­
skich, Kołomieńskich i Soirmow- 
skich i udowodnił,' żć przemysł 
rosyjski nie jest w stanie pod­
trzymywać armji w znaczenłlt do 
statecznego zaopatrzenia je j  w 
materjały uzbrojenia.

W  przedwojennym tajnym bu­
dżecie ministerstwa wojny W ar­
tykule B . znajdowały się wymie­
nione towarzystwa ubezpiecze­
niowe, jako oddające rządowi 
„szczególnie ważne usługi".

Większość agentów ubezp. by 
ła  podejrzana o sżpiegostwo na 
rzecz Niemiec. Agenci ci .przed 
wojną jeszcze uniknęli kary. i u- 
ciekli do Niemiec/ -j ,

Nie jest to kompletny obra2 
działalności wywiadu niemieckie 
go na terenie Rosji. W  tece redak 
cyjnej posiadamy niezwykle cie­
kawe materjały, którymi w miarę 
możności będziemy się dzielić i 
Czytelnikami.

Garść uwag rzuciliśmy ze 
względu na to, że sprawa kapita­
łów obcych staje się aktualną, a 

■ trudno jest uwierzyć, aby tak wo 
l jownic70 usposobiony Hitler nie 

prowadził obecnie wzmożonej 
działalności szpiegowskiej. n.

Niemcy w  Kłamstwie i nienawiści
chcą wychowywać swą młodzież

*- ' * r
okienkiem „robota" odczytana 
zastaje nagłos. Dzięki tej maszy­
nie niewidomi będą mogli odrzu 
cić skomplikowany alfabet wy­
pukły, zapomocą którego czytał 
poomacku.

Sztatzne Wyskaw ce i grzmoty
W  laboratorium Ampre w Pa 

ryżu przeprowadzono ostatnio do 
świadczenia w zakresie wywoły­
wania sztucznych piorunów, przy 
pomocy nowego aparatu, przy­
stosowanego do olbrzymiego na­
pięcia, wynoszącego przeszło 3 
miljony wolt. Błyskawice zosta- 
ty wyw«łańe w specjalnej klatce

metalowej; rolę chmur o d g ry w a ­
ły odpowiednie kondensatory. 
Równocześnie z błyskiem rozle­
gał się . potworny grzmot, zupeł­
nie podobny do piorunów.

Oczywiście oczy i uszy świad­
ków tych doświadczeń musiały 

starannie zabezpieczone.

u rr k V I ..   --- . . . .  ____
chwili, a nie pam ietade o niej, 
gdy sie stroicie w kuse kiecki, 
paradujecie w kostiumach k ą ­
pielowych, gdy sobie tlenicie 
włosy i malujecie każdy zaką­
tek twarzy, aby tylkd męż­
czyzn coraz skuteczniej wabić 
ku sobie.

Mało tego. gdyby nie Wy, te 
„wahajace sie" Przed■ ostatecz­
nym skutkiem tego, co same. ir.y 
wałujecie kokieteria, flirtem i 
pocałunkami.- —  nie byłoby im 
świecić naigorszci Plagi i hań­
by ludzkości, iaka iest prosty!’ 
cia Nie chce nawet pisać o u- 
nodleniu kobiet sflrzedajnycli, 
bo wzdrygam sie ze wstretem

Pamiętajcie
o bezrobatnyćh

Budowa Trzeciej Rzeszy posu­
wa się naprzód. Coraz to ukazu­
ją  się no\ye zarządzenia, zmienia­
jące  gruntownie dotychczasowe 
praktyki. Jes t  to zresztą konietz 
ne następstwo przewrotu hitle­
rowskiego.

W czoraj minister spraw wew­
nętrznych Rzeszy rozesłał okólnik 
do rządów  krajów związkowych 
zawierający wskazówki w spra­
wie reformy nauczania hitsorji w 
szkołach. Okólnik ten jest niez­
miernie chąfakterystyczny. Ce­
lem jego fćVt wychowanie mło­
dzieży w ideologji hitlerowskiej, 
ale równocześnie niezgodne z 
prawda ‘oświetlenie historji ostat 
nich 20  la tMgdyż tego wymaga 
interes partii.

Przedem zystkiem  ma w przy 
s z ło ś c i w podręcznikach być t;* 
względnionA beorja wyższości ra 
sy nordyjskfęj J  je j  misji w Euro­

pie-
Odnośnie dp histórji Niemiec

okólnik wskazuje, że nie tnożi 
się ona ograniczyć do obecnego 
terytorjpm, gdyż jedna trzecia 
Niemców żyje poza granitami 
Rzeszy. Dalej należy specjalnie 
podkreślić „doniosłą" rolę Nie­
miec na Wschodzie, gdzie ę.naj- 
ważniejszym czynem średniowie­
cza niemieckiego było odzyska­
nie obszarów na wschód od Ł a­
by. Tereny te poza W isłą - były 
macierzystą ziemią germańską 
wtedy, gdy Słowianie jeszcze in­
ko ubodzy rybacv mieszkali 
w śród  bagien Prypeci.

Fałszu coniemiara w tern; alt 
zato młodzi Niemcy wvrośną lw i 
czucznie, i przygotowani do „spi ł 
nienfa swej dziejowej misji na 
W schodzie Europy".

Przetłumaczone na język co­
dzienny, oznacza to podbój cu­
dzych terenów.

O tem muszą wśzyscv pamię­
tać a w szczególności je j  najbliż­
si sąsiedzi z Polską na czele.
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to M o  gwiazdi ?
Dzień dzisiejszy nader szczęśliwy do 

zawierania znajom ości i małżeństw, ale 
nie interesów . Popielaty kolor prsy- 
nosi szczęście . Unikaj dziś kobiety 
z długiemi włosami. D aj sowitą ja ł­
mużnę siweaan żebrakowi lub źebraczce.

KRONIKA KRAKOWA

Ze sportu
Przed procesem prasowym na 
tle sportowym w Krakowi*

Głośną w sferach sportowych była 
przed kilku miesiącami sprawa naW al- 
nym Zebraniu PZ TK  w W arszaw ie 
gdzie jeden z delegatów p. Skotnicki 
podniósł przeciw długoletniemu kapi­
tanowi i członkowi Zarządowi PZTK  
p. Aleksandrow i Chocznerew i zarzut 
naiuszenia zasad am atorskich. W kon­
sekw encji wyłoniona przez Walne Zgro­
madzenie PŹ TK  kom isja po zbadaniu 
sprawy, nietylko odrzuciła zarzuty 
przeciwko p. Chocznerowi, ale prze­
ciwnie zdyskwalifikowała dożywotnie 
p. Skotnickiego, przyjmując po jego 
stronie achybienie zasad amatorstwa
1 osczerezą obrazę.

Mimo tego definitywnego załatw ie­
nia te j sprawy przez naczelne władze 
Związku, wyłoniło Nadzwyczajne W al­
ne Zebranie K rak . O kr. Zw. K ol. po 
wyborze nowych członków Zarządu, 
komisję do ponownego zbadania te j 
sprawy. Pan Choczner odmowił jawie­
nia się przed tą komisją jako złożoną 
z jego  przeciwników, godząc się nato­
miast jaw ić z w szelkiem i wyjaśnienia­
mi i dokumentami przed prezydjum 
K O Z K . Mime to kom isja powyższa 
rozpatrzyła tą sprawę bez udziału p. 
Choczncra i nie respektu jąc uchwały 
kom isji władz naczelnych związkn, o- 
trzymawszy dalszy "bez żadnych dowo­
dów rzekomy zarzut, zgłosiła wniosek 
do P Z T K  o całkiem przeciwnym kie­
runku.

K om isja ta powzięła jednomyślną 
uchwałę nie publikowania swych wnio­
sków w prasie tak długo, dokóki spra­
wa ta nie zostanie definitywnie przez 
PZ TK  w W arszawie załatwiona.

Mimo to , niektórzy członkowie owej 
komisji widoc'znie zniecierpliwieni... i 
zawiedzeni... postarali się o ogłoszenie 
swoich wniosków jako rzeczy dokonanej.

Na tym tle  w ystępuje obecnie p. 
Choczner przed Sąd państwowy prze­
ciw anonimowym autorom artykułu i 
dochodzi obecnie icb osób i iudenty- 
czności.

U k aran ie  p iłk arzy
Wydział Gier i Dyscypliny KZOPN  

na ostatniem  posiedzeniu ukarał na- 
stępująch graczy :

Abenda Salamona z Siły i Libarmana 
z Hakaduru po 2 m iesiące z zawiesze­
niem na 6 mies. za brutalną grę.

W itka z Leg ji, Molendę H enryka z 
Krowodrzy, Skorobochatego z Polonji, 
Pająka Franciszka i Jodłow skiego ze 
Skaw inki wszystkich po 1 tygodniu za 
niebezpieczną grę.

Eberharda Bolesław a z P a tr j, Świa- 
tłonia Tadeusza z Maratonu, Flakowi- 
cza z L eg ji po 2 m ies. za brutalną 
grą i niesportow e zachowanie się.

Klosę Józefa  z Metalu 4 tygodnie za 
nieaportowe zachowanie się.

Zawartkę Romana z Metalu 2 lata 
za czynne znieważenie przeciwnika i 
kopnięcie sędziego.

Kozła Jana i Grzyba Leopolda z 
Metalu po 4 mies. ta  pogróżki wzglę­
dem sędziego i niesportow e zachowa­
nie się.

Kadzika Stanisław a z Warny 3 mies. 
za brutalną grę i kopnięcie rozmyślnie 
przeciw nika.

Fałatow icza Ryszarda z M oście 2 
tygodnie i na 1 rok usunięcie od sp ra­
wowanie godności kapitana drużyny.

Całą drużynę K. S . M ościce naganą 
za niesportowe zachowanie się.

Sucharskiego Stanisław a z Wawelu
2 tygodnie za niesportowe zachowanie 
się.
U k aran e  klnby piłk arskie

W ydział G ier i Dyscypliny K Z. O. 
P. O. ukarał grzywną następujące kluby:

K. S . Trzebinie, K. S. Chełm ek po 
10 zł. za niezgłoszenie nawodów do K.
O. K . S .

T . S. Wisła, Zwierzyniecki K. S . po 
7 zł. również za niezgłoszenie zawodów 
do K. O . K. S.

Silę, Kraft, Bar-K ochbę, W arnę po
3 zł. za wstawienie do drużyny nie- 
zgłoszonych graczy.____________________

Samobójstwo o 40 gr.
Syn biednego chłopa ze wsi 

Miljonów, 12-letni Stanisław  Sta- 
cherczak , zgubił 4 0  groszy, za­
robione za jagod y. Nie m ogąc 
przeboleć tej s tra ty , pow iesił się.

Szofer sp raw cą  straszn ej  
k a ta s tro fy  sam och od ow ej

Przed  Sądem O krąg. Karnym  
w Krakowie stanął w czoraj 3 4 -  
l e tn i  szofer z Bochni Abraham  
K annergiesser, oskarżony o sp o ­
wodowanie w dniu 14 sierpnia 
1 9 3 2  strasznej ketastrofy sam o­
chodow ej w wyniku której kil­
kanaście osób poniosło lżejsze lub 
cięższe rany, na skutek których  
t r z y  osoby zm arły.

Po  przesłuchaniu szeregu  
świadków rozpraw ę odroczono.

Trybunałowi przew odniczył s. 
o. Partyk a wotowali s. o. dr. 
Horski, osk. prok. dr. Muller, 
bronił adw. dr. Jan  W oźniakow ­
ski.

Trajjficint śmierć
krakowianina

Fale W isły  w yrzuciły w czo­
raj pod G rudziądzem  zwłoki 
tragiczn ie zm arłego m ężczyzny  
który jak stw ierdzono jest k ra ­
kowianinem, niejakim Oulskim. 
Zwłoki topielca przewieziono do 
kostnicy szpitala miejskiego w 
Grudziądzu.

K rw aw a bójka  
kam ieniczników

Pom iędzy w łaścicielam i domu 
przy ul. Podrzecznej 27  w Łodzi 
L . Leszczyńskim  i Chaimem J a ­
kubowiczem, który jest z zawo­
du dorożkarzem , doszło na tle 
podziału zysków do krwawej 
sprzeczki. Jekubow icz pobił d o t­
kliwie L eszczyńskiego, tak że 
musiano przew ieźć go do szpi­
tala.

Terminarz zawodów na dzień 
29 i S0 lipeo br.
Sobeta dnia 29 bm.

Gedz. 15.15 boisko Olszy S iła  -P e -  
lonia sędzia p. Mgr. Pirożyńiki (m istrz, 
kl. B).

Godz. 15.30 boisko C racovi C raco- 
via I. b— Podgórze 1 b sędzia p. W ein- 
reb (mistrz kl. A).

Godz. 15.30 boisko Uai Legjon— H a- 
gibor sędzia p. Herman (m istrz, kl. C).

Godz. 16 Park Krakow ski A. Z. S . 
(W arszaw a)— Cracovia zawody w ater- 
poolowe o mistrzostwa Polski

Godz. 17 beisko Stadjonu W ieliczka 
Zw. Strzel. (W łel.)—A ri sędzia p. Mer- 
m elstein kl. C .

Godz. 17.30 boisko Gracoyi Hakoah 
(W ien)— Cracovia sędsia p. Seidner 
(tow).

Godz. 17.30 boisko Wisły G rzegó­
rzecki K. S .— W isła O ld-Boya (tow.).

Niedziela dnia 30 bm.

Kiesa B.
Godz. 9 bieżnia Cracovi zawody 

lekkoatletyczne K- P . W. Kraków.
Godz. 9 boisko Legji Łobrow ianka— 

O rlęta  sędzia p. H eitner.
Godz. 9 boisko Olszy Jutrzenka— 

Sparta sędzia p. Schneider Maks.
Godz. 9.30 boisko Z. F . G. Z.zF. G. 

Patria sędzia p. Berw ald.
Godz. 9.30 boisko Makkabi Hakoah— 

Nadwiślan sędzia p. Traubman.
Godz. 10.30 boisko W ieliczanki W ie- 

liczanka— Skawinka sędzia p. Sadzik.
Godz. 17 buisko Makkabi Hakadur— 

Czarni sądzie p Mohyło.
Godz. 17 boisko Trzebini Trzebin ia— 

Chełmek sędzia p. Suesser.

Klasa C.
Godz. 9. boisko Sparty Nowowiej­

ski— Ż. T. S . sędzia p. Pawłowski.
Godz. 15.30 boisko 2 p. lo t. Prądni- 

czaeka— W arna sędzia p. G iergel.
Godz. 15 30 boisko L eg ji M araton— 

Wolanka sędzia p. Kowal.
Godz. 16 boisko S trzelec  (Niep.) 

Zw. S trz e l. (W iel.)— S trze lec  sędzia p. 
Traubman.

Godz. 16. Park Krakow ski A. Z. S . 
(W arszaw a)— Makkabi zawody water- 
poolowe o mistrzotwo Polski.

Godz. 17 boisko Prokocim O lim pia— 
Łagiewianka sędzia p. Kopia.

Godz. 17 boisko W ielicaanki Zw. 
Strzel. (W iel.)—Zw. S trze l. (Zabieżów). 
Sęd sia  p. W ojtas (tow.)’,

Godz. 17.15 boisko 2 p. lo t. Rako- 
wjezanka— Gwiazda sędzia p. W iesen.

Towarzyskie

Godz. 15.30 boisko Wisły W ista II.— 
O lsza sędzia p. Landesdorfer.

Godz. 17.30 boisko W isły W isła 
(liga)— O lsza (m istrz. Krakow a) sędzia 
p. Cenzer.

S a p e r p rzed  sądem  
w K rak ow ie

Przed trybunałem wejskowego sądu 
okręgowego w Krakowie odbyła się 
wesoraj rozprawa przeciw saperowi 
Władysławowi Fudalińskiemu, oskarżo­
nemu o niesubordynację i dezercję.

Trybunał wojskewy, zasądził osk. na 
4 m iesiące twierdzy.

Rozprawie przewodniczył mjr. k. s. 
dr. Hausner, oskarżał podprok. wojsk, 
mjr. dr. W irth, bronił oskarżonego adw. 
dr. I eopold Suesser.

fikropaj wjpidek Krakowie
S traszn y  w ypadek zdarzył się 

w czoraj na polach  rakowickich  
w Krakowie. O to  niejaki Andrzej 
K aczyk zajęty był koszeniem  
zboża. O podal bawiła się có re ­
czka jego, dwuletnia H elena.

W  pewnym momencie, gdy 
o jciec zajęty  p racą  nie zw racał 
na nią uwagi, dziecko podeszło  
do niego i znalazło się pod ko­
są. Zanim przerażony ojciec za- 
uwarzył, co się stało , dziecko  
runęło przecięte prawie że przez 
wpół i zalane krwią.

N a pom oc pospieszył znajdu­
jący  się niedaleko lekarz 2 pułku 
lotniczego, który opatrzył ciężko  
ranną, poczem przew ieziono ją 
do szpitala.

Znowu św ię to k rad ztw o  
w k o ście le

Je sz cz e  nie przebrzm iało echo  
ostatniego  skradzenia skarbonek  
i w ot z obrazu św. T eresy  w 
kościele w W ieruszow ie k. K ęp ­
na, gdy znowu dokonano kra­
dzieży w kościele wieruszow- 
skim. Kościelny, który zauważył 
kradzież w szczął alarm . W  po 
ścigu przytrzym ano podejrzaną  
parę małżonków W lazło z P ab- 
janic, przy których  znaleziono  
kilka w artościow ych "krzyżyków  
o raz różnych  w artościow ych ka­
mieni. O sadzono ich w więzieniu 
w W ieluniu.

Straszna śmierć kleryka 
w Krakowie

W czoraj w południe klerycy  
zakonu O O . K arm elitów -w  K ra­
kowie udali się na w ycieczkę w 
okolice Bielan na kąpiel. W  
czasie tej kąpieli utonął w W iś­
le Ignacy Malik, 24-letni kleryk.

D otych czasow e poszukiwania 
zw łok nie dały rezultatu.

O jc z p  zastrzelił 2 pasierbie
Przed trybunałem  karnym we 

Lwowie odbyła się w czoraj roz­
prawa przeciw ko 33-letniem u  
Teodorowi Pełechow i, oskarżo­

nemu o podw ójną zbrodnię za­
bójstw a popełnioną pod wpły­
wem silnego wzruszenia.

Pasierbow ie wszczęli awantu 
rę z P ełechem . Zdenerwowany  
postępow aniem  pasierbów , P e-  
lech w pewnej chwili dobył re­
w olw eru, oddając sześć strza­
łów kładąc trupem  obu pasier­
bów.

Po przeprow adzonej rozprawie 
sąd skazał m ściwego rolnika na 
karę 5-letn iego  więzienia.

Stręćzył do nierządu
własną córkę

Funkcjonarjusz policji lwow­
skiej sprow adził w dniu w czo­
rajszym z H uty Królew skiej do 
Lwow a M ieczysława Englerta, 
kolejarza k tó ry  był poszukiwany 
za stręezenie do nierządu w ła­
snej córki.

W  dniu w czorajszym  areszto ­
wano go i odstawiono do dy­
spozycji sądu lwowskiego.

Zwiedzanie historycznych za ­
bytków  Zw ierzyńca i S alw ato­
ra  starożytnych kościołów św. Augu­
sta (S S . N orbertanek), św. Salw atora 
drewnianego kościółka św. Małgorzaty 
oraz Kopra K ościuszki, odbędzie się 
w sobotą 29 bm. pod kier. dra J. Do- 
brzyckiego. Zbiórka o godz. 3.45 przed 
kościołem  S S . N orbartauek ("tramwaj 
Nr. 5 i 6).

Strajk robotników bu 
dowlanych w Krakowie

O negdaj odbyła się konferencja i 
okręgowego inspektora pracy w spra 
wie powodów wypowiedzenia umowy 
zbiorowej przez stowarzysąpnia przed­
siębiorców .

Okręgowy inspektor pracy p. Fr. 
Czarniecki zakomunikował stronom, iż 
powstałego zatargu budowlanego nie 
może uważać za wynikły na tle  sporu 
o warunki płacy gdyż p n ed .ta w ic ie le  
pracodawców zapewnili, iż nie zm ierza­
ją  do pogorszenia warnnków płacy, 
przedstaw iciele zaś robotników nie 
zmierzają do podwyżki płac. Z pewyż 
szych względów inspektor pracy pro­
ponuje urnowe zawartą w dniu 20 maja 
br. uznać za obowiązującą bez żadnych 
zmian nadal i wzywa strony do pod- 
porządkowasia się warunkom wymie­
nionej umowy.

D elegaci robotników oświadczyli, iż 
mogliby, się zgodzić i wrócić do p ra­
cy i a  warunkach dawnej umowy, jed­
nak z zastrzein iem , że umowa nie bę­
dzie wypowiedziana do przyszłego se ­
zonu, że płace robotników zatrudnio­
nych na budewie me objętych cenni­
kiem szczegółowym a wymienionych 
tylko ryczałtowo zostaną u.egulowane 
do dni dziesięciu i do umowy zbioro­
wej załączone, że umowa zbiorowa b ę­
dzie w przyszłości ściśle  przestrzegana.

Przedstaw iciele  pracodawców oś­
wiadczyli, iz Izba Budowniczych przed- 
dłoży pisemne ośw iadczenie do ponie­
działku 31 bm. i to w porozumieniu 
z cechem mistrzów murarskich i cie­
sielskich oraz ze Związkiem przemy­
słowców sekcja budowlana.

Ja k  z powyższego dokładnie wynika 
stra jk  wywołali przedsiębiorcy nie po­
dając w dodatku powodów wypowie­
dzenia tegoż.

W WIELICZCE
stra jk  po 4-dniowym trwaniu zakoń­
czył się przyjęciem i podpisaniem pro­
tokółu, w którym pracodawcy zobo­
wiązali się dotrzymać umowy zbioro­
wej z 16 lipca.

R o zp raw a  p rzed  sąd em  
w Krakowie

W  nocy 3  na 4  lipca 1932 , 
włamali się nieznani spraw cy  
do mieszkania nauczyciela S ta ­
row icza w Brzesku. Podejrzenie  
padło na znanego złodzieja F ran ­
ciszka D adeja, którego obwinili 
konfidenci o dokonanie tej k ra­
dzieży.

D adej skazany został na 2 
lata więzienia przez sąd okr. w 
Krakowie. Sąd apelacyjny w 
dniu w czorajszym  wydał w yrok  
uniewinniający D adeja zupełnie.

Przew odn. s. a. Gniewosz, 
osk. prok. G ołąb bronił adw. 
dr. K n oebel. O sk arżo n y  prze­
byw ający we więzieniu w C ie ­
szynie został telegraficznie zwol­
niony z więzienia.

Kradzieże w Krakowie
Nieznani sprawcy skorzystali w dniu 

wczorajszym z wyjazdu poza Kraków 
wł. mieszkania przy A leji K rasińskiego 
10 Adolfa Scharfa i dostali się do 
mieszkania przy pomocy dobranego 
klucza. Sprawcy splądrowali m ieszka­
nie doszczętnie i po dokonaniu kra­
dzieży zbiegli. Co skradziono narazie 
ustalić s ię  nie da.

Dunkelblum Gitla, zam. w Krakowie 
przy ul. A ugustiańskiej 30 pozostawiła 
swe mieszkanie niezamknięte. Znalazł 
się złodziej, który wykorzystał tę  sytu­
ację i skradł na s ik o d ę  w łaścicielki 7 
sukien damskich, wart. 250 zf.

Nieznany osobnik, przy pomocy ha­
czyka przez otwarte okno okradł Marję 
Kostarz zam. przy ul. Czyżówka L. 7. 
O sobnik ów haczykiem „wyłowił" dam­
ską torebkę, złoty zegarek, oraz skó­
rzaną portm onetkę. S traty  wynoszą 
35 zł.

Ze sklepu tytoniowego przy ul. 
Grodzkiej" 65 zginęła teczka ze stem ­
plami wart. ponad 200 zł.

Radolf Bogdan, zam. przy ul. Szew- 
■kiej 18 doniósł policji, iż w czasie 
kąpieli w pływalni w Parkn krakow­
skim nieznany sprawca skradł mn 
złoty sygnet z szafirem wart. 150 zł.

Karol K reter pochodzący z C zęsto­
chowy zauważył brak złotego zegarka 
z dewizką wart. około 600 zł. Zegarek 
ten zestal mu przez nieznanego zło­
dzieja wyciąguięty z kieszeni.

R E PER TU A R  KIN
Adria i „Zona na jedną noc 1 
Apollo : „Śm iech w piekle"
Atlantic: „B racia  Karamazow.“ 
B agatela i „K obieto  nie grzesz 
Promień! „Taka słodka dziewczyna" 
Slońcoi „Miljon
Sztuka „Celin i K elly w tarapatach" 
S w łt : „Cud wilków *
U ciecha : „D laczego zgrzeszyłam " 
W anda; „Tajem nica zamku Porlash !

R A D I O
S o b o ta  29  lip ca 1933 r,

Kraków. G. l i . 57 Hejnał z Wieży 
M arjackiej, 12.05 Płyty gram., 12.25 
Przegląd prasy, kom. m eteor., 12 55 
Dziennik wiecz. z W arsz., 15.25 Transm. 
z W arsz., 16 00 Transm . ze Lwowa,
17.00 Transm . z W arsz 17.15 Koncert 
solistów k. W arsz., 18.15 Odczyt zW arsr. 
19.05 „C o słychać w św iecie"?  19 20 
Rozmaitości,, komun., 19.40 Transm . t
20.00 Transm. z W arsz., 20.50 Dziennik 
wieczorny z W arsz., 22,00 Muzyka z 
re s t. „Payillon" w Krakow ie, 22.25 
Wiadomości sportow e, 22.35 Transm . 
kom. m eteor., 23.40 Muzyka taneczna
24.00 H ejnał.

Oliś ś y ś z r  nocny aptek w K rakeaia '
Rynek A -B  45 pod „Białym O rłem " 

Łobzow ska € A pteka G rzegórzecka 9 
pod „Sw. K ingą" Długa 4 pod „Złotym 
Lwem" Krakowska 19 pod „Murzynem".

D iii  d y in r necny aptek w Podgórzu i

Plac Zgody 18 pod „O rłem ".

U niew ażniam  zgubioną ksią­
żeczkę K asy C h orych  na nazwi­
sko O ż ó g  Stanisław , Kraków .

Co mówi Lud?
Niedbalstwo kamienicznika 

krakowskiego
W  realności przy ul. T raugu ­

tta 17 w Podgórzu w łasności pp. 
Siem ińskiego i Silbersteina za­
walił się dół kloaczny pod nogami 
przechodzącej przez podw órze  
dziewczynki i tylko napraw dę cu> 
downemu zbiegowi przypisać  
nalaży, że w ostatniej chwili 
gdy pod jej nogami płyty się 
zawaliły odskoczyła ratu jąc się 
od niechybnej śmierci.

W arto  przytem  zaznaczyć, że 
klozety te, urągają nietylko 
zdrow otności lokatorów , ale 
najprymitywniejszym potrzebom  
kulturalnym .

Przed  wiekową budowlą z ie ­
jącą całym i dniami trującem i 
wyziewami i mimo, że m agistrat 
krakowski już nakazywał, z e  
w zględów  zdrow otnych p rzesta­
wić je, —  pozostają nadal w 
pierwotnym  stanie mimo, żo 
przecież na podw órze w ychodzą  
okna ludzi opłacających  czyn­
sze.

Może p rzecież M agistrat za ­
interesuje się tą  kam ienicą, z 
której w niedługim czasie za­
nieść się może najstraszniejsza  
choroba —  jeśli w takim sta ­
nie dalej tak pozostanie.

Zaznaczyć wypada, że zaw a­
lony dół nakryto deskami, gdyż  
adm inistrator tegoż domu p. 
G ustaw  L asoń , inkasent K asy  
C horych , twierdzi, że nie ma 
pieniędzy na odnow ienie.

Przy tej okazji w artałoby, by 
Komisja zbadała balkony, któro  
również grożą zawaleniem.

R ob otn icze M istrzostw o  
G órsk ie Polski

Na trasie Kraków— K ocież— Bystrą 
Śl. 100 kim. organizuje R. K. S. Legia 
Kraków w dniu 6 sierpnia br. Ze s ta r ­
tem z rog atk i M ogileńskiej o godz. 
6 r. Bieg ten rozgrywany poraź czwar­
ty z rzędu o puhar przechodni Domu 
Zdrowia w Bystrej daje wiele emocji 
ze względu tereuu górzystego a szcze­
gólna walka tegoż biegu rozgrywa się 
przeważnie na serpentynach Kocieży.

T E A T R  B A G A T E L A . Tylko trzy 
gościnne wyetępy warszawalciego ży­
dowskiego teatru artystycznego : w so­
botę 29 o godz. 8  90 i w aiedrielę  30 
bm. o godz. 4 i o 8 '30 wieczorem * 
udziałem Z. K aca, D. Ledermana, Mai- 
winy Rapel, Loli Folman, H ilsberga 
wraz z doborowym zespołem. Progrsni 
w piętnastu obrazach z prologiem * 
epilogiem zebrał i reżyseruje I. Nożyki 
muzyka Jó zefa  Kamińskiego i H. Kon* 
dekoracje Ą. Libermana. Bilety do na­
bycia w kasie teatru Bagatela od 1*1 
raao  w cenie od 70 gr. do 4 złotych
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